MARĊONI ŞE 
W PODRÓŻY 
PO ŚWIECIE. 


Senator Marconi. twórca radjo- 
fonii odbywa obecnie podróż po 
Dalekim Wschodzie. Bezpośred- 
nio przedtem bawił on w Ame- 
ryce. — Na zdjęciu widzimy go 
(drugi od lewej), na dachu gma- 
chu Towarzystwa „Radio Corpo- 
ration America”, oglądającego 
Nowy Jork. 
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Trybuna reprezentacyjna z niemieckimi i pol- 

skimi dostojnikami. Oznaczeni gwiazdkami od 

strony lewej ku prawej: nacz. burmistrz m. Ber- 

lina dr. Sahn, poseł R. P. w Berlinie min. Lip- 

ski, min. Rzeszy dr. Goebbels i komisarz spor- 
towy Rzeszy von Tschamuner-Osten. 


RÓB moje dla rozwoju piłkarstwa 
w Polsce są olbrzymie. Jeszcze bowiem 
będąc uczniem gimnazjalnym wymy- 
kałem się pokryjomu do parku Jordana 


w Krakowie, aby podziwiać „świece“ 
mojego kolegi Polaka. Grywał on w 


„Cracovii“, razem z Bogusiem Mille- 
rem, jako „back“ i kopał piłkę na dwa 
piętra wgórę. Wtedy uchodziło to za 
szczyt kunsztu piłkarskiego. Ja także 
próbowałem czasem tej sztuki pod wy- 
trawnem okiem Pollaka (może poświad- 
czyć, choć już dzisiaj nie żyje) i w tym 


Zajmujący 


moment pod bramką 


mnie w głowę. Nazwiska znanych 
czołowych piłkarzy. Ucieszyłem 
się w duchu, że moje skromne dwa 
pokoje mogły gościć tak wybi- 
tnych gwiazdorów, wprawdzie nie 
filmowych, ale piłkowych, co na 
jedno wychodzi. 

Znowu minął rok. Aż tu czytam, 
że zanosi się na mecz „Polska — 
Niemcy“. Aż mnie poderwało. Obu- 
dził się we mnie lew z przed 25 la- 
ty, przypomnieli mili goście mojej 
Hanusi. Szkoda, że nie znałem ich 
adresu, bo zaprosiłbym ich wszyst- 
kich na sutą kolację, za to, że tak 
dzielnie spisali się w Berlinie, je- 
żeli nie oni, to ich koledzy. 

Można powiedzieć, że dnia 3 gru 
dnia dosłownie cała Polska wisiała 
na słuchawkach, łowiąc wieści z 
Niemiec. Nazwiska Mysiaków, Bu- 
łanowów i Matjasów były na u- 
stach wszystkich. 

0:1 świetny wynik! 

Jedyna bramka dla Niemców i 
to w ostatniej minucie. 


<a u. „ MRS. koje 


polska: bramkarz Albański odbija pięścią: 


TA 


celu ulatniałem sie nieraz ze szkoły i 
lapany na tej 
ciężkim karcerem, bez twardego łoża 


ciemnicy, ale zato z odpowiednią reprymen- 
dą przełożonych, którzy już wtedy przewidy- 


wali, że zemnie już nic nie wyrośnie. 


Potem mniej wiecej przez 20 lat nie 
interesowałem się piłką. Dopiero 
przed rokiem chcąc niechcący musia- 
łem się bliżej zająć tym szlachetnym 
sportem a to dzięki mojej posługacz- 
ce, młodej dziewczynie, która poza 
piłką nożną nie uznawała niczego na 
świecie i była na „ty“ ze wszystkimi 
piłkarzami. Co dzień rano przynosząc 
mi kawę referowała równocześnie 
wieści z „frontu“. 

— Proszę pana, wczoraj „Garbar- 
nia“ z „Wisłą“ zremisowała. 

— No to co? >; 

— To teraz oni będą pierwsi.. 

Nie potrzebuję dodawać, że Hanu- 
sia (tak się nazywała ta dziewica) ko- 
chała się na zabój w kilku równocze- 


zbrodni ódpokutowałem 


Jeden z najciekawszych momentów przy bramce niemieckiej — na dalszem tle 
fragment trybun, obsadzonych przez tłumy publiczności (50.000 !). A 


przy- 
to 
i bez 


Widok 
zapełn 


śnie piłkarzach. Od tego jeszcze nikt 
nie umarł, więc nie broniłem Hanusi 
tej zabawy. Aż tu raz, wracam nie- 
spodziewanie do domu w południe, 
otwieram drzwi i w mieszkaniu swo- 
jem zastaję kilku dryblasów. Jeden 
leżał rozkosznie na łóżku, drugi na 
kanapie, a trzeci popijał herbatę. Na 
mój widok ukłonili się i uciekli. 
— (Cóż to za wizyty? zapytałem Ha- 
nusi. 
— To nie wizyty, tylko internacjo- 
nały. - 
— To za internacjonały? 
— To pan nie wie, to gracze z re- 
prezentatywki. 
I tu padł szereg nazwisk, które 
sciężarem swym niby obuchem waliły 


nością. 
z obecnych otulili 
się kocami z powo- 
du  przejmującego 
zimna, 


na trybuny 
ione publicz- 
Niektórzy 


50.000 widzów. 

Więc dzięki Wam, drodzy chłop- 
cy, że tak dzielnie  broniliście 
sztandaru biało-czerwonego i że 
daliście naszym sąsiadom zachod- 
nim poznać sarmacką tężyznę. 

Hip, hip, hurra! 

Jakto ładnie musiało wygladać, 

gdy na masztach łopotały się cho- 
rągwie biało-czerwone, a muzyka 
grała „Jeszcze Polska nie zginę- 
1 «< * rm . . 
10... Publiczność niemiecka słu- 
chała tego „wspaniałego hymnu“ 
z taką samą ciekawością, jak ongiś, 
gdy niezapomniany Żwirko opu- 
szczał się na swojej srebrnej ma- 
szynie na lotnisku w Tempelhof, 
głosząc zwycięstwo polskie. 

I wówczas i wczoraj znierucho- 
miały masy niemieckie a brunatne 
koszule prężyły się na baczność. 

Jakże wielką czarodziejką jesteś 
mała piłko, skoro stałaś się mo- 
stem, zbliżającym dwa narody — 
tak bliskie a jednak tak odległe 
od siebie. Jan L. 


Józef Kałuża, kapitan 

związkowy P.Z.P. N., któ- 

ry ustalił skład drużyny 
polskiej. ; 


Reprezentacyjna jedenastka polska przed rozpoczęciem meczu, na ile 
trybun, pomiędzy którymi wznoszą się maszty z chorąywiami o bar- 
wach polskich i niemieckich. 


615 


W ramach tygodnia 


przyjaciół floty miemiec- 
kiej przemawiał w Berli- 
nie słynny hr. Luekner, 
komendant „Orła mor- 
skiego“, żaglowca uzbro: 
jonego, który podstępem 
dnia 24 grudnia 1914 r. 
przełamał blokadę an- 
gielską, zdołał uśp'ć czuj- 
ność pancerników bry- 
tyjskich, wydostał się na 
Atlantyk i zatopił ki!ka- 
dziesiąt okrętów _ koali- 
cyjnych, stając się po- 
strachem transportow- 
ców. Ścigany przez flote 
angielską i japońską, wy” 
dostał sie hr. Luckner na 
Ocean Spokojny i tam 
rozbił się o skały. 
Obecnie Luckner 
Jest jedną z najpopular- 
niejszych postaci współ- 
czesnych Niemiec. 


e j KO I 

ssa] KROLESTWO ZA | i n 
VVybudowane z rozkazu Mussoliniego na Bło- 
tach pontyjskich miasto Littoria, zostało nawie- 
dzione plagą myszy, które rozmnożywszy się nie- 
bywale stały się utrapieniem mieszkańców. Wo- 
bec tego Littorianie zwrócili się do Rzymu, który 
słynie z obfitości bezpańskich kotów, z prośbą o 
nadesłanie im większego transportu tych poży- 
tecznych czworonogów. Miasto Rzym nie pozosta- 
lo głuche na to wołanie i zarządziło przy pomocy 
towarzystwa ochrony zwierząt obławę na koty, 
która dała doskonałe rezultaty. Zwabione przy- 
smaczkami kiciusie chętnie garnęły się do wy- 
słanników towarzystwa (na zdjęciu), którzy prze- 
mawiali do nich najczulszemi słowami a w od- 
powiednim momencie chwytali je w ręce i pako- 
wali do klatek. Może postąpiono niedemokratycz- 
nie. przesiedlając koty z miejsca na miejsce bez 
ich pytania, ale w XX-tym wiekt kołehozów i o- 
bozów koncentracyjnych. ktoby się tam przejmo- 
wał takiemi drobnostkami. Najważniejszą jest 
rzeczą, że koty na tych przenosinach nie wyjdą 
źle, gdyż w Littorii znajdą poddostatkiem nietyl- 
ko słoniny, ale przedewszystkiem myszy, będą- 
cych największym ich przysmakiem. 


Od blondynki 
do brunetki 


Każda z Pań 
znajdzie w 5 


POUDRE..BEA 


odcień odpowiedni 
dla swej cery! 
Czysty, delikatny , 
doskonale trzymający 
się skóry-oto puder 
Gibbs! 


Nadaje cerze niepo- 
równaną gładkość, 
czyniją świeżqimłodą. 
jen. Repr.: DH. J. HOSIASSON, Warszawa, Trębacka 4. 


Ten olśniewający rząd zębów jak perły wprawia w zachwyt 
każdego mężczyznę. Jeszcze dziś prosimy użyć pasty 
Colgate, gdyż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
Nietylko poleruje i nadaje blask powierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także miejsca, gdzie nie dociera szczotecz- 
ka do zębów. Poza tym pasta Colgate ma zaletę wyjątkowo 
miłego smaku i pozostawia stale świeży i czysty oddech. 
Wyrób polski 


PASTA DO ZĘBÓW 


COLGATE 


PAS ya 2 ATE 


Nieczysty oddech 
jest zazwyczaj skut- 
kiem pozostałych 
między zębami 
resztek jedzenia. 
Colgate radykalnie 
temu zapobiega. 


Colgate Palmolive Sp.z 0.0. 
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Wymawiać: Kolget 


DZIKÓW W ŻAŁOBIE. 
W  Dzikowie (woj. lwow- 
skie) zmarła śp. Zofja z Po- 
tockich hr. Tarnowska, żona 
Zdzisława, matrona o wiel- 
kich zaletach serca, która 
do ostatniej chwili swego 
Życia pracowała na niwie 
społec znej i samarytańskiej. 
Na zdjęciu fragment po- 
grzebu. Kondukt otwiera 
orkiestra gimnazjalna. 


PRAKTYCZNY WYNALAZEK. 
Poczta niemiecka wprowadziła obe- 
enie w biurach, gdzie jednego apa- 
ratu telefonicznego używa kilka lub 


WARSZAWA KU CZCI BOHATERÓW 


POWSTANIA. Dnia 29 listopada br. w 103 kilkanaście osób, urządzenie, pozwź 
rocznicę Powstania Listopadowego zacią- lające na równoczesne telefonowa- 
gnięto pod Belwederem warte w historycz- nie dwóch osób z tego samego nu- 
nych mundurach żołnierzy z 1831 r. Na zdię- meru (na zdjęciu). Wynalazek ten 
ciu weterani z 1663 r. w rozmowie z dowódcą pewno zmajdzie szerokie zastosowa- 
nie i w innych krajach. 


oddziału szkoły saperów. 


A 


MI 
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mana Nom 
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ANGIELSCY  FINANSIŚSCI BAWILI NAD 
MORSKIEM OKIEM. W związku z planami 
elektryfikacji linji kolejowej Kraków — Zako- 
pane oraz węzła warszawskiego bawiła w Pol- 
sce wycieczka wybitnych finansistów angiel- 
skich, reprezentujących interesy dwóch pote- 
żnych spółek elektryfikacyjnych a mianowicie 
General Electric Co. i Metropolitain Vickers 
Co. W ramach wizyty angielskich finansistów 
odbyła się wycieczka z Krakowa do Morskie- 
go Oka, która przyniosła gościom angielskim 
niezwykle miłe wrażenia. Nad całością impre- 
zy czuwał energiczny prezes krakowskiej Dy- 
rekcji Kolei inż. A. Bobkowski (na zdjęciu 
pierwszy od prawej), który był przedmiotem 
owacyj ze strony gości angielskich. Przyjęcie 
nad Morskiem Okiem owiane było serdeczno- 
ścią i przemiłą swobodą, w której nawet opa- 
nowani Anglicy rozkrochmalili się zupełnie. 
Na zdjęciu grupa gości angielskich w towa- 
rzystwie reprezentantów Ministerstwa Skarbu, 

Krakowskiej Dyrekcji Kolei: i prasy. 
Fot. T. Siemianowski — Zakopane, 


GÓRNICY DEMONS STRUJĄ WE FRANCJI. 
W departamemtach Nord i Pas de Calais panuje 
wrzenie wśród górników, spowodowane obniżką 
płac. Wśród górników tych olbrzymi procent sta- 
nowią Polacy, którzy w zwartych masach miesz- 
kają w  północno-wschodnich  departamentach 
Francji. Na zdjęciu demonstracje górników w Ar- 
ras. 


Z MARTYROLOGJI NA- 
SZYCH RODAKÓW NA 
ŚLĄSKU OPOLSKIM. Ta 
Górnoślązaczka, którą wi- 
dzimy ma zdjęciu, to p. 
Gertruda Korolowa, mat- 
ka obecnego starosty w 
Tarnowskich Górach. Mąż 
jej był maczelnikiem sta- 
cji w Stamem Oleśnie na 
Śląsku Opolskim i należał 
do P. O. W. Po wybuchu 
powstania w 1920 r. aresz- 
towały go bojówki niemie- 
ckie i odwiozły do obozu 
w Kluczborku, gdzie stra- 
szliwie go katowano. W 


Silnie 
świecąca skóra 


po zastosowaniu kremu 
tłuszczącego, nieprze- 


nikającego w skórę. 


KŁOPOTY PREZYDENTA 
drodze wymiany miał być  HINDENBURGA, Prezydent 
odstawiony na teren, zaję- Rzeszy niemieckiej otrzymuje 


po kilka 
karmelków piersiowych 


; zei ty przez powstańców pol- niezliczoną ilość listów od osób 

„z 3-ma jodłami | qe doazi dma wiewia: ma ich dziedi do chrztu, Gzy. 
uchroni niezawodnie od przeziębienia, kaszlu goma co się z nim „stało. SE a yeyk rodzice, piee 
i chrypki. Torebka 60 gr. no wówczas Z. kryta eps remi ŻY kj 


że dziś wskutek wstrząsu miał szczęście „być 25-cioty- 
M E L KI p || E R S IOWE nerwowego jest niezdolny sięcznym chrześniakiem pre- 
do jakiejkolwiek jipracy. reman en jak no 
F Korolowa może być pularność kosztowała jak do- 
y4 3-ma JO DŁAM l dumna, że miała takiego tąd prezydenta ia dont ed 


[4 = e 
Zrób następującą próbę: 
Jedną rękę natrzyj zwykłym tłustym kremem lub kre- 
mem, zabezpieczającym przed opalenizną, drugą zaś 
kremem Mouson. Wówczas, gdy zwykły krem pozo- 
stawi świecącą powłokę, krem Mouson przeniknie 
natychmiast głęboko w pory skóry. 

Oto zasadnicza różnica. Działanie kremu Mouson nie 
polega na powierzchownem natłuszczeniu skóry, lecz 


życie poświęciły służbie każdemu swemu  chrześniako- 
[ wi daje on w podarunku dar 


dla ojczyzny. 
E honorowy w postaci % marek, 


Komunikacja lotnicza - grot 


SEENON 


męża i że dzieci jej całe już pół miljona marek, gdyż 
.„Pastadozębów 
w tubach czysto cynkowych. 
Woda do ust 
o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałowicza. 


PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN* bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem,. wydzielający mentol „in statu 
nascendi*. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja- 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 


szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. 

„WODA DO UST „OSSAN*% zawierając wyciągi z ziół, wy- 

dziela mentol „in statu nasc.*'. Odwania i odświeża jamę 

ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 

z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 
i marka zastrzeżone. 

Hurtowny i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI 

Kraków, ul. św. Filipa 3, tel. 141-08. 


Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumerjach. 


to ideat lokomocji dia 
sportowca. Nie męczy 
i daje moc cudnych wra- 


żeń. Dlatego też staram 
się zawsze podróżować 
tylko samolotami. 


Ignacy TłOCZUŃSKI. 


CZYTA JCIE TYGODNIK 
HUMORYSTYCZNY 


»WRÓBLE nm DACHU« 


na oddziaływaniu na jej głębiej położone warstwy. 
Skóra wchłania natychmiast i to całkowicie sprepa- 
rowane matowe tłuszcze, zawarte w kremie Mouson, 
których działanie polega na wygładzaniu i odmładza- 
niu skóry od wewnątrz. 

W swemszybkiem i pewnem dzia- NA 

taniu na szorstką i popękaną skórę Æ CETNA 


krem Mouson jest niedościgniony. BRESZUAM 
warstwy skóry polega 


wyjątkowa wartośc 
kremu Mouson 


KRA 


"A 


W Paryżu popełniono niezwykle zuchwałą kradzież. Oto w jednym z tam- 
tejszych magazynów jubilerskich, położonym przy ul. des Petits Champs, zło- 
dzieje rozbili w nocy żaluzje i dostawszy się do wnętrza sklepu, splondrowali 


wszystkie gablotki i pułki, zabierając całą ich zawartość. Zrabowana biżute- 
rja przedstawia wartość 900.000 franków. Policja paryska wdrożyła energicz- 
ne dochodzenia, które już po dwóch dniach doprowadziły do aresztowania 


jednego ze sprawców, Włocha, nazwiskiem Fassi. Na naszem zdjęciu: prze- 
stepea, skuty w kajdanach, po doprowadzeniu go na komisarjat paryskiej 


policji. 


Swobodn 


(7 Mi.. 


/ s 


Czyszcząc stale zęby Kalodontem, mo- 
żemybyćspokojni, żebędąqone zdrowe, 
piękne i zawsze wolne od kamienia 
nazębnego, który jest najczęstszą 
przyczyną przedwczesnego wypada- 
nia zębów. 

Kalodont jest jedyną w Polsce pastą 
zawierającą Sulforicinoleat wg. dr. 
Braeunlicha. Środek ten stopniowo 
usuwa zupełnie kamień nazębny i zapo- 
biega jego ponownemu tworzeniu się. 


KREM NIVEA kosztuje 
tylko zł. 0:40 do zł. X60 


Polski produkt fabryki: 
Fit. France-Press. PEBECO, S. A. w Poznaniu 


dt NIVEA 


Działać zapobiegawczo! 
t. zn. codziennie wieczo= 
rem natrzeć twarz i ręce 
kremem Nivea. Wystar= 
czy to, aby skórę naszą 
należycie uodpornić na 


Skąd todziałanie? Sprawiato Ujemne wpływy atmosfe- 
Euceryt i dlatego nie zastą+ tyczne 1 nadać jej mło= 
pią Nivei nawet najszumniej dzieńczego i czerstwego 


zachwałane naśladownictwa, wyglądu, który umłodzie= 
bo żaden inny krem kosme= 


ży tak mile podziwiamy. 


tyczny nie zawiera Eucerytu 


582 


Aby mieć zdrowe zęby, 
trzeba: Dwa razy rocznie 
odwiedzać swego den- 
tystę. Dwa razy dziennie 
czyścić zęby Kalodontem. 


KALODON 


usuwa kamien nazębny 


K iedy jesienią niezłomne prawa natury ka- 
żą zamierać szacie roślinnej — w świecie 
mody nastaje okres rozkwitu nowych form. 
które przygotowuje ona dla swych zwolen- 
niczek na zimowy karnawał i następującą 
bo nim wiosnę. Bo moda nie zjawia się na- 
gle, nieprzygotowana. Jej kampanje są prze: 
myślane i opracowane znacznie wcześniej. 
zanim ukażą się jej kreacje w wielkich ma- 
gazynach rue de la Paix lub Champ-Kly- 
sées, a stamtąd naśladować je zacznie cały 
Paryż i obie półkule, dla których byl i jest 
wyrocznią w tej dziedzinie. 

I jakby dla kontrastu z szarugą ubiegłej 
jesieni, która zdawała się zamykać nas w 
ciasnem kole nieprzeniknionej mgły, powsta- 
ły w tej porze pomysły modeli tak barw. 
nych, wiośnianych i pełnych uroku, jakgdy- 
by narodziny ich przypadły w słoneczne, 
wiosenne rano, pełne uśmiechów Jutrzenki 
i jasnych błękitów nieba. 

Moda zbliżającego się karnawału będzie 
stała w znaku jasnych barw jedwabi z po- 
łyskiem i Iśniących lam, złotych, srebrnych 
i kolorowych. Zapatrzywszy się nieco na wzo- 


UCHYLMY 


RĄBKA TAJEMNIC 


KARNAWAŁU 


ry rzeźby antycznej, stworzyła moda ' -ta- 
ki krój balowych tualet, że modelując mie- 
ko linje ciała, nadają  posągowe cechy 
sylwetce kobiecej. Na suknie takie mogą so- 
bie pozwolić jednak tylko panie o nieskazi- 
telnej budowie ciała, szczupłe i smukłe. Nie 
udało się lansowanie bujniejszych kształtów, 
choć wdali się w tę sprawę i Mussolini i Hit- 
ler. 

Wysmukła linja króluje nadal w świe- 
cie mody francuskiej, a ta daje ton, któremu 
posłuszne są wszystkie, piękne i... chcące być 


` pięknemi kobiety na całym świecie. Idą znów 


w ruch masaże i punktrollery, pienią się 
wanny od ochudzających kąpieli, a pisma 
przepełniają się ogłoszeniami o nadzwyczaj- 
nych wynikach nowych metod zeszczuplają- 
cych. A że częściowo w pewnych wypadkach 
można dziś poprawić błędy natury, więc ilość 
smukłych kobiet znów się powiększa, jak po- 
większają się ich szanse na terenie nietylko 
życia towarzyskiego, lecz i w dziedzinie pra- 
cy zawodowej. w której dużemi atutami: są 
elegancja i wrodzona czy nabyta wytwor- 
ność ubioru. £ J. Z. 


Wspaniała tualeta 
balowa z crepe sa- 
tin w zloto-miedzia- 
nym kolorze. Po- 
dwójny tren spływa 
od ramion. złączo- 
ny emaljowaną o- 
brączką z przodem 
bluzy. 


Suknia bałowa ze 
złotej lamy, posze- 
rzona dołem gode- 
tami, które tworzą 
tren z tyłu. Dekolt 
zdobi podwójna ry- 
sza odszyta błękit- 
nym jedwabiem 
ciree. 


Suknia wieczorowa, 
niezwykle oryglnal- 
na tak ze względu 
na piękny krój jak 
i materjał, który 
przez połysk sre- 
brzysto-seledynowy 
krepowego jedwa- 
biu rzucać zda się 
na całą postać urok 
księżycowej po- 
światy. 


"FH. 
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K ica hetman L. Sa- 


|  HETMANOVI 


chodzi na kalwinizm, ale 


pieha (1557—1633) w ko- wnet wraca na łono ko- 
ściele św. Michała w ścioła i stawia kilkadzie- 


Wilnie, jednym z 40 fun- 
dowanych przez tego 
możnego pana, wybudo- 
wał dla siebie i rodu Sa- 
piehów kryptę, nie mógł 
się spodziewać, że już W 
dwadzieścia lat po śmier- 


ci jego najeźdźcy mo- 


siąt świątyń i klaszto- 
rów. 

Najulubieńszym ko- 
ściołem Lwa Sapiehy był 
św. Michała w Wilnie. 

Na miejscu obecnego 
murowanego stał kośció- 
łek drewniany i do nie- 


skiewscy pod wodzą Cho- go na swych barkach 
wańskiego i Zołotarenki wniósł książę cudowny 
zniszczą Świątynię a tru- obraz Matki Boskiej. — 
pa jego wywloką z za- Najświętsza Panna, u- 


grabionej, kosztownej 
trumny i uwiązanego do 
ogona końskiego, będą 
ciągnęły przez ulice mia- 
sta; porzuconego zakon- 


brana w złotą szatę pa- 
jęczej roboty, lśni najen- 
downiejszemi klejnota- 
mi, z których każdy jest 
unikatem sztuki złotni- 


nice ubiorą w habit i zło- czej polskiej, a korony, 
żą w prostą sosnowy tru- jedna: z końca XVI w. a 
manę, i że aż w trzysta lat druga  przysłana przez 
później Wojsko Polskie papieża Benedykta IV. 
w hołdzie dla niego od- migocą rojem diamen- 
nowi podziemia i prze- tów. 

niesie szezątki do trum- Główny ołtarz zbudo- 
ny, krytej samodziałem wany z marmurów fiń- 
wileńskim i usławi wy- skich, a posadzka z mar- 
soko, aby była chwałą murów włoskich, wiezio- 


przeszłości i otuchą przy- 
szłości. 


nych końmi z Gdańs 


i Rzymu. 


a 


Duża tuba kosztuje tylko 


„Kanelerz Hetman —. Dziwnym tylko tratem LJ 
Wojewoda: czy tytuły te bezcenne skarby nie HI zł. 1.50, mniejsza zł. loo. 
te, wyryte na płycie mar- zostały zagrabione. „Gdy Skuteczność swoją zuwdzię- 
murowej grobowca, nie bowiem w XVII w.świą- 
mówią, że postać ta na Pomnik księcia Lwa-Sapiehy w kościele św. Michała tynia została spalona i cza pasta do zębów NIVEA 
przełomie wiekn szesna- w Wilnie. strop, zwalony gruz i bel- 


wyborowym surowcom a przy- 


łem jest oszczędna w uży- 
ciu i wyróżnia się znako- 
miłym smakiem. 


Polski produkt firmy» 
PEBECO, Sp. Akc. w Poznaniu 


temu Za: 


świetny 


przywraca wygląd 
bytkowi. 

Podkreślić należy ofiarność garnizonu wileń- 
skiego, którego kosztem odnowiono kryptę i wszy- 
stkie trumny Sapiehów: sprawiono nową dla Lwa 
Sapiehy i zbudowano mauzoleum wedle projektu 
inż. arch. Narębskiego. : 

Nad wszystkiem czuwała fachowa ręka konser 
watora dra Lorenza. Z. L. 


cennemu 


Ta sama krypta po restau- 
racji wedle projektu archite- 
kty Narębskiego. 


Krypta Sapiehów w kościele 
św. Michała w Wilnie przed 
restauracją. 


stego 1 siedemnastego 
była dominującą w W. 
Ks. Litewskim i Polsce? 

Autor „Statutu Litew- 
skiego“, który wydaje w 
r. 1588. 

Świetny mąż stanu, 
który zawiera szereg ko- 
Frzystnych traktatów dla 
olski w Moskwie. 


ki zakryły cudowny o- 
braz,  żołdactwo mo- 
skiewskie nie zauważy- 
ło go. Pod zaborem ros. 
klasztor SS. Bernardy- 
nek skasowano, a kościół 
był zamknięty od r. 1856 
do 1912. W Polsce odro- 
dzonej zakonnice powró- 
ciły, a rektor kościoła ks. 


jasnych i `; 
dla ciemnych y 


Niezłomny. rycerz i Fr. Tyczkowski z niesły- włosów. 
wódz. Jego upór spra- chanem pietyzmem i z 
wia, że oblęga z Żyg- podziwu godną enereją 


Kościół św. Michała 
w Wilnie. 


muntem III Smo- 
leńsk przez 21 mie- 
sięcy i zdobywa go. 

schyłku życia 
zostaje Marszał 
kiem W. Ks. Lit. 
i mając 77 lat, z bu- 
ławą w ręku wita 


Ò 
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Gruntowne, a mimo to zupełnie 


na koniu w Wilnie nieszkodliwe dla włosów umycie 

- AB WE a o króla Władysława ` PTI IAE WET TEREI głowy zapewni Pani shampoo 
Nowa trumna księcia Sapiehy, kryta samo- IV-go. W Lipsku Doskonale zachowane zwłoki ks. Sapieżyny Palmolive, gdyż do jego wyrobu 
działem wileńskim, w 1586 roku prze- w krypcie rodzinnej w kościele św. Michała. służą tylko czyste, łagodne ole- 


je roślinne. Przez używanie tego 
shampoo naskórek głowy staje 
się czysty i biały, włosy zaś mięk- 
kie, puszyste i pachnące. Sham- 
poo Palmolive spełnia wobec wło- 
sów Pani dokładnie to samo do- 
broczynne zadanie, jakie mydło 
Palmolive spełnia wobec Jej cery. 
Każdy pakiet zawiera dwie 
torebki 


Ld 
w kazłoście 
j Ó / . 
o oryginalności tabletek Aspiriny; każde opako- 


wanie i każda tabletka są nim zaopatrzone. 
Znak ten służy za dowód, że tabletki nie są 


(c FE=>| podrobione i gwarantuje skuteczność i nie- 
a odos preparatu. 
LAERE 

ASP IRI NA istnieje tylko jedna! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Colgate-Patmolive, Sp. z o. o. 


PALMOLIVE 


| 77mm > + - ARONA ANOWA 
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Starszy strzelec austrjackich tyrolskich strzelców cesarskich 
którzy w monarchji austrjacko-węgierskiej byli specjalnie szko 
leni do walki w terenie wysokogórskim. 


o 


Nowowydana książka p. t. „Front w skale i lodzie“ pió- 
ra Langesa przynosi sensacyjne nowe szczegóły o wal- 
kach w Dolomitach w 1915 r. Wyjmujemy z niej cieka- 
we opowiadanie o wysadzeniu w powietrze przez W to- 
chów szczytu Col di Lana. 

D o najkrwawszych epizodów wojny światowej nale- 
żały ataki włoskie na szczyt Col di Lana w Dolomi- 
tach w grupie Marmolata, którego wojska austrjackie 
broniły do upadłego. Szczyt ten wznoszący się 2.464 m 
nad poziom morza, już z natury swej był niedostępny, 
obsadzony zaś przez silną załogę, złożoną z wypróbowa- 
nych pułków austrjackich, był redutą wprost nie do 
zdobycia. Dnia 16 grudnia 1915 r. Włosi wykonali swój 
ostatni atak na Col di Lana, który został z ogromnemi 
strątami odparty. Zaraz potem spadły ogromne śniegi 
i zima wzięła cały front w swoje posiadanie. Od sa- 
mych lawin zginęło 278 żołnierzy włoskich, 97 było ran- 
nych a 63 zaginionych. 

Wtedy to por. inż. Caetani, widząc całą beznadziej- 
ność położenia wypracował plan wysadzenia wierzchoł- 
ka Col di Lana w powietrze, idąc po myśli swojego 
przełożonego gen. Rossi, komendanta korpusu, operu- 
jącego w tym odcinku Dolomitów. Plan ten został za- 
akceptowany przez komendanta armji, gen. di Robilant 
i natychmiast przystąpiono do drążenia sztolni. Aby 
nie zwrócić uwagi Austrjaków nie używano początko- 
wo maszyn do wiercenia, ale podziemne krużganki drą- 
żono przy pomocy kilofów i łopat, z zachowaniem naj- 
większych ostrożności. Niełatwo to było na trzaskają- 
cym mrozie wykopać tunel w litej skale prawie na 100 
m długi i przygotować komorę, w której zmieścićby mo- 
żna około 5.000 kg materjałów wybuchowych. Komora ta 
powinna była leżeć w głębokości 10 m od szczytu. Nie- 
zińiordowany por. Caetani kierował osobiście tymi pra- 
cami, maskując jaknajbardziej swoją robotę. Gdy więc 
trzeba było wysadzać otwory do drążenia, równocześnie 
urządzano demonstracyjne ataki z granatami ręczny- 
mi, aby nie słychać było podejrzanych eksplozyj w 
sztolni. Z początkiem marca podkop doprowadzono po- 
za linję zasieków z drutu kolczastego. Ostrożni jednak 
Austrjacy już w styczniu powzięli pewne podejrzenia 
i obserwowali dzień i noc, co się dzieje u Włochów. Za- 
prowadzono specjalną służbę podsłuchową, a w połowie 
marca 1916 r. dowództwo armji wiedziało już z całą 
pewnością, że Włosi ryją pod szczytem Col di Lana. 
Natychmiast zarządzono zbrojny wypad, aby zniszczyć 
rozpoczęte roboty. Ale wypad ten nie udał się, gdyż le- 
żące na kilka metrów śniegi uniemożliwiały wszelkie 
poruszanie się. Wtedy sprowadzono kompanję saperów, 
którą otrzymała rozkaz, aby wykopała szyb pionowy 
od szezytu Col di Lana, dotarła w ten sposób do wło- 
skiej sztolni i zniszczyła ją przy pomocy środków wy- 
buchowych. 


Posterunek austrjacki w Dolomitach. Zdjęcie z1915r. 


Załoga austrjacka, pełniąca służbę na Col 
di Lana odetchnęła z ulgą. Odgłosy maszy- 
ny do wiercenia spędzały jej sen z powiek. 
Teraz spodziewali się ratunku. Dzień i noe 
wrzała na tem gnieździe śmierci gorączko- 
wa robota. Zarówno Włosi, jak i Austrjacy 
pracowali już całkiem otwarcie. Był to jak- 
by wyścig śmierci. Kto pierwszy skończy, 
ten będzie panem położenia. Dnia 5 kwiet- 
nia Austrjacy zameldowali swemu dowódz- 
twu, że szyb jest gotowy. Włosi także byli 
już pod samym szczytem i zakładali gorącz- 
kowo stalowe kable. Całe karawany ludzi 
wchodziły teraz i wychodziły do sztolni, 
przenosząc na swoich barkach 5.000 kg ekra- 
zytu, nitrogliceryny, itd. Dnia 17 kwietnia 
mina była gotowa, pomimo kontrakcji au- 
strjackiej, która spaliła na panewce. Nie u- 
dało się bowiem saperom natrafić na pod- 
kop. Na szczycie zapanowała śmiertelna ci- 
sza. Ustało złowieszcze wiercenie, a śmierć 
stała już tuż, tuż przed tą straconą redutą. 

Dowództwo włoskiej armji wydało roz- 
kaz, że wysadzenie ma nastąpić dnia 17-go 
kwietnia 1916 r. o godzinie 23-ciej w nocy, 


W taki sposób por. Caetani wysadził Lol di Lana w powietcze? 


przy współdziałaniu 139 armat, które miały wziąść 
Col di Lana pod swój obstrzał. 

Służbe na straconym szczycie miała wtedy 5-ta 
kompanja 2-go pułku cesarskich strzęlców tyrol- 
skich pod dowództwem Wojciecha Homy. Późnym 
wieczorem dnia 16 kwietnia kompanja ta została 
zluzowana przez 6-tą kompanję tegoż. pułku, pod 
dowództwem por. Toni von Tschurtschenthalera. 
Rankiem dnia 17 kwietnia artylerja włoska rozpo- 
częła swoje mordercze działanie. wrad żelaza sypał 
się na szczyt, mierzący wszystkiego 10 m» a granaty 
21-cm zrównały szybko z ziemią wszelkie umocnie- 
nia i chodniki skalne. Ludzie stojęc przez cały 
dzień na mrozie, wystawieni na ogiń upadali po- 
prostu ze zmęczenia. Wśród trupów- widziało się 
zemdlonych żołnierzy, którzy nie mogli ruszać się 
z zimna i głodu. O godzinie 9-tej wieczór padł o- 
statni strzał. Por. Toni von Tschurtschenthaler po- 
lecił przedewszystkiem nawiązać łączność telefonicz- 
ną z dow. pułku, która została przerwana. Równocze 
śnie zaś wysłał przez pieszego meldunek, w którym 


Widok na szczyt Col di Lana (2.464 m) w Dolomitach. Szczyt ten, 
obsadzony przez Austrjaków został dnia 17. kwietnia 1916 r. wy- 
sadzony w powietrze przy pomocy 5.000 kg ekrazytu. 


opisawszy grozę położenia, pfosił o posiłki. O godzinie 
22.30 zauważono, że Włosi przygotowują się do ataku. 
Zarządzono natychmiast ostre pogotowie a obserwatorzy 
zarówno austrjaccy, jak i włoscy wpatrywali się w ciem- 
ną noc, oczekując, co będzie. Noc była tak ciemna, że na 
krok nie widać nie było. Na horyzoncie rozhłyskiwały 


tylko blade światła rakiet, które paliły się przez chwilę 


w powietrzu, opadały powoli i potem gasły. Austrjacy 
siedzieli na szczycie, oczekując ataku, a silna eh rezer- 
wa ukryła się w kawernie. 

O godz. 23.30 por. Caetani wyciągnął rękę i macisnął 
taster. W tej chwili nastąpiło. krótkie spięcie, a potem 
ogłuszająca eksplozja 5.000 kg ekrazytu. Dolomity, jakby 


zatrzęsły się w swoich posadach. Nad Col 
di Lana buchnął ogień ognia a ogłusza- 


jący huk, zwiastował wszystkim, że: szczyt 


został wysadzony w powietrze. Z niebo- 
siężnych szczytów zerwały się lawiny i 
zaczęły staczać się w dół, a potężna deto- 
nacja postawiła dosłownie cały front na 
nogi. Zaraz potem ruszyły bataljony, wło- 
skie do ataku. Bez trudu zajęły szczyt, bę- 


„dący teraz jednym, wielkim grobem sza- 


rej masy żołnierskiej. Ci, którzy ukryli 
się w kawernie nie mogli się bronić, po- 
nieważ głazy zasypały wejście. Nie wy- 
padało im więc nie innego, jak tylko się 
poddać. Była to zresztą garstka ludzi na- 
pół oszalałych, którzy trzęśli się ze stra- 
chu i bełkotali jakieś niewyraźne słowa. 
Całe szczęście, że Włosi przyszli im z po- 
mocą, gdyż byliby się udusili od gazów. 

Triumf włoski był zupełny. Góra śmier- 
ci i krwi znajdowała się w ich posiada- 
niu. Z załogi austrjackiej ocalał tylko je- 
den człowiek. Potężny pęd powietrza wy- 
rzucił go na śniegi, skąd stoczył się w 
przepaść, ale jakoś nie odniósł szwanku. 
Przez dwa dni błąkał on się wśród lodo- 
wej pustyni i nareszcie dotarł do dowódz- 
twa pułku. Ale od żołnierza tego nie mo- 
żna było się nie dowiedzieć, ponieważ z 
przerażenia stracił mowę. 


f 

Tam w Dolomitach, gdzie w latach 

1915 — 1918 szalała wojna, ćwiczą 

się obecnie żołnierze włoscy w je- 
ździe na nartach. 


Rewanżując się 
Włochom, wysa- 
dzili Austrjacy dn. 
16. października 
| 1917 r. włoskie 
j gniazdo skalne 
na Małym Laga- 
zuoi (2.778 m) 
w Dolomitach. 
Moment ten 
przedstawia 
zdjęcie obok. 


} 


Typowy prze- 
wodnik alpej- 
ski. Z ich sze- 
regu rekruto- 
wali się naj- 
dzielniejsi żot- 
nierze Dolomi- 
tów. 


Jdealna 
odżywka 


dla pracujących 
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uznany SŁOWO. 


DOLSCY KRÓLOWIE PIĘŚCI. 


Ne wiem, czy istnieje w Polsce drugie miasto, 
któreby miało tak potężnego „bzika* na punkcie 
boksu jak Łódź. Przy każdym szanującym się 
klubie sportowym istnieje tutaj obowiązkowo 
sekcja bokserska, przy każdym większym zakła- 
dzie przemysłowym bez względu na to, czy do- 
brze prosperuje czy źle, czy znajduje się pod nad- 
zorem czy też zamierza się o nadzór ubiegać, czy 
już przebył upadłość, czy nie, bez drużyny bokser- 
skiej ani rusz. Mam wrażenie nawet, że konku- 
rencja zawodowa, walka poszczególnych zakładów 
przemysłowych o klijentelę i rynek zbytu, nie wy- 
wołuje wśród potentatów łódzkich takiego rozna- 
miętnienia, jak rywalizacja drużyn bokserskich, 
zespołów noszących nazwę — godło danej fabryki. 


O ile jest człowiek w Polsce, który chociaż raz 
był w ciągu ostatnich 7 lat na meczu czy też choć 
przez jeden tydzień interesował się boksem, a nie 
słyszał o Tomku Konarzewskim, „długim Tomku*, 
coś siedmiokrotnym mistrzu Polski wszystkich 
wag, to człowiek taki powinien bezwarunkowo o0- 


kryć się najpierw  krwisto-czerwonym rumień- 
cem, a potem złożyć pokaźną ofiarę na budowę 


Muzeum Narodowego. Jest to minimum wymagań. 
Bardziej zapalony kibie może śmiało zażądać, aby 
taki nieszczęśnik zamieszkał sam w odpowiednim 
oddziele tego Muzeum do końca życia jako wy- 
jątkowy okaz ignorancji i wogóle analfabetyzmu 
bokserskiego. Ale mam nadzieję, że taki się wo- 
góle w Polsce nie znajdzie. Za Łódź ręczę. 

Tomek Konarzewski po zdobyciu mistrzostwa 
Polski w roku ubiegłym, zakończył swoją wspa- 
niałą karjerę zawodniczą. Jest czynny nadal jako 
trener co mówię trener — jako ojciec, matka, 
mamka, brat, przyjaciel, nauczyciel, mistrz, „suro- 
wa wladza“ elity łódzkich bokserów w najsilniej- 
szym klubie mistrzowskim Łodzi i zapewne Pol- 
ski, klubie, którego nazwa składa się z trzech ma- 
gicznych liter: I. K. P. Chyba niema takiego czło- 
wieka, któryby nie wiedział, co znaczą te litery. 

Specjalnością Konarzewskiego jest wynajdywa- 
nie przyszłych talentów. Ma wspania- 
le oko pod tym względem i cudowny 
węch. Na milę potrafi dojrzeć ezło- 
wieka, który ma zadatki na „gwiazdę“. 
Dowodem tego jest następujący Wy- 
padek: 

Pewnego pięknego wieczora, przed 
kilku laty wpadł Tomek do klubu, nio- 
sąc pod pachą zabeczanego, może 14-to 
letniego chłopaka. Jak się okazało, 
chłopak tłukł się na rogu jakiejś uli- 
cy z kilkoma kolegami. Traf chciał, że 
akurat przechodził tamtędy Kona- 
rzewski, który zachwycony „wyczy- 
nami“ chłopaka w tej bójce, nie wiele 


myśląc pomimo jego głośnych pro- 
testów złapał go pod pachę i przy- 


wiózł do klubu. Wiele czasu upłynęło, 
zanim zapłakanemu chłopcu wytłuma- 
czono, o co chodzi. Jak się okazało — 
Tomek się nie omylił. — Z małego za- - 
bijaki, obijającego po ulicach kole- 
gów, wyrósł pod okiem Konarzew- 
skiego mistrz Polski. Nazywa się... O 
przepraszam! Bokser ten ma dopraw- 
dy b. ciężkie pięście... 

Tomek Konarzewski, olbrzym o cięż- 
kiej pięści i miękkiem dla zawodni- 
ków sercu, człowiek, który świetnie, 
jak nikt w Polsce zna się na boksie, 
a również dość dobrze na rzeźbie i ma- 
larstwie, jest wychowawcą takich 
gwiazd, jak najlepszy polski bokser 
doby obecnej, mistrz Polski — Chmie- 
lewski, jak słynny król nockautu 
Garncarek, pamiętny zdobywca jedy- 
nych punktów na meczu z Niemcami 
w Dortmundzie, punktów, które ura- 
towały honor polskiego pięściarstwa, 
jak najwybitniejsza nasza: „lekka wa- 


mistrz Polski 
w wadze lekkiej. 


Banasiak, 

entowany zawodnik Wož- 

iakiewicz, zwany „Moryc- 
kiem“. 


eniouang młody, ale ula- 


va“, mistrz Polski — Banasiak, jak żelazny Stahl 


Il-gi, jak najmądrzejsza polska „mucha“ — Pa- 
wlak i cały szereg innych. To mówi samo za 


siebie 
3% * * 


aw 


Heniek Chmielewski -- najlepszy polski bokser 


doby obecnej. Człowiek błyskawicznej, niewia- 
rygodnie szybkiej refleksji, pięściarz, którego 


słynne „dubletki* rozciągnęły już na deskach rin- 
gu najtęższych bokserów. Walka Chmielewskiego, 
to kunszt pięściarski, podniesiony do wyżyn arty- 
zmu. Widziałem, jak na meczu z doskonałą dru- 
żyną bawarską, sekundant niemieckich pięściarzy 
olśniony bajecznie klasycznym ciosem Chmielew- 
skiego, nie bacząc na to, że cios ten rzucił na de- 
ski zawodnika bawarskiego, z niebywałym entu- 
zjazmem walił jak szalony brawo polskiemu za- 
wodnikowii. 

Chmielewski jest nietylko groźnym bokserem. 
Jest również bardzo groźnym  „niszczycielem* 
mleka. Heniek przepada za mlekiem. Jest to je- 
dyny napój, jaki uznaje. Na wszystkich oficjal- 
nych bankietach, gdzie zawodnicy i władze „pró- 
bują z powodzeniem“ różnych . napojów, przed 
Chmielewskim stoi kilka szklanek z mlekiem. — 
Trzeba widzieć minę Chmielewskiego, kiedy na 
występach wyjazdowych nie znający jego „djety” 
gospodarze próbują go nakarmić czemś innem 
niż mleko. 

Z tą słynną „mleczną djetą* opowiadają sobie 
w kołach bokserskch tysiączne kawały. Zwłaszcza 
podobno niesłychanie komiczne perypetje miały 
miejsce z Chmielewskim w czasie jego =. 
pobytu w Szwecji. Chmielewski został 


zaproszony ubiegłej zimy na zawody is 
do Stokholmu i pojechał sam. Oczy- ; 


wiście nie znał jezyka, ale to nic. — 
Przed wyjazdem dopytywał się 
wszystkich znajomych, jak po szwedz- 
ku „mleko“. Nikt go nie potrafił nie- 
stety objaśnić. Szwedzi przyjęli go w 
Stokholmie niezwykle gościnnie. ale 
ku ich wielkiemu zmartwieniu zawod- 
nik polski nie chciał nie jeść, tylko 
wciąż pokazywał na usta i robił ru- 


Dwóchkolosów : Stibbe i olbrzym śląski Wocka. 


chy, jakby chciał się napić czegoś. Biedni Szwe: 
dzi przynosili mu co chwila inne napoje, ale ni- 
komu nie przyszło do głowy, że Chmielewski jest 
„mlekożercą*. Rozmowa prowadzona była „na 
migi* i obydwie strony zdradzały dużą konster- 
nację. Nareszcie bokser polski wyprowadzony 
z równowagi zerwał się z krzesła i zdecydowanie 
ruszył w stronę kuchni — szwedcy gospodarze 
tlumem za nim. W kuchni zawodnik polski do- 
strzegł ku swemu niezmiernemu szczęściu — 
wielką bańkę z mlekiem. Jednym susem był przy 
niej, i nie czekając przychylił do ust. Szwedzi 
zupełnie zbaranieli. Chmielewski pił niepokoją- 
co długo. Wreszcie wielka bania była próżna. 
Bokserowi naszemu wrócił się normalny dobry 
humor. Szwedom też. Odtąd już przez cały czas 
pobytu w Stokholmie zawodnikowi polskiemu 
nie zabrakło najlepszego, jakie tylko można było 
dostać w tem mieście mleka. 


w Stokholmie — zawodnik nasz- bardzo 
zakończył się trzema zwycię- 
stwami naszego  pięściarza i wzajemną wielką 
sympatją obu stron. 

* * * 


Zupełnem przeciwieństwem Chmielewskiego, o 
ile chodzi o „djetę*, jest polski król nockautu 
Garncarek. „Najmocniejsza polska prawa“ 
Garncarek posiada niezwykle silny, cios z prawej 
ręki, któremu zawdzięcza długi szereg zwycięstw 
— jest specjalistą od befsztyków. Pochłania je 
masami, ku wielkiej rozpaczy skarbnika klubu. 
zwłaszcza na meczach wyjazdowych. Największą 
ambicją zawodnika tego jest zdobycie mistrzo- 
stwa Polski. W roku ub. miał pecha. W tym ro- 
ku kibice łódzey mają nadzieję, że mu się lepiej 
powiedzie. 


Pobyt 
go sobie chwali 


* GE * 
Najweselszym pieściarzem jest chyba mistrz 
Polski wagi lekkiej, Łodzianin Banasiak. Nie 


traci on nigdy humoru ani zawadjackiej fanta- 
zji i dzięki temu może po części zwycięża nieraz 
lepszych od siebie przeciwników. 
_Banasiak jest niezwykle twardym, ambitnym 
i zaciętym bokserem. Z miejsca rusza on w gwal- 
townym tempie na przeciwnika i rozpoczyna 
wściekły atak. 


Wielokrotny mistrz Polski wszystkich wag 

Tomek Konarzewski w towarzystwie swych 

najlepszych uczniów Chmielewskiego i Garn- 
carka. 


Zawodnik ten jest również słynny 
z olbrzymiego apetytu. Prócz tego jest 
ojcem dwojga dzieci. Synek nosi imię 
— Tomek — ojcem ehrzestnym jego 
jest Konarzewski — i już w kołysce — 
jak twierdzi Banasiak — zdradzał ta- 
lent pięściarski. Opinję powyższą po- 
twierdza w całej rozciągłości Kona- 
rzewski. 

Mógłbym jeszcze wiele bardzo wiele 
pisać o naszych gwiazdach .bokser- 
skich, o „starej musze“ Pawlaku, o że- 
laznej wytrzymałości Stahla II, który 
potrafi walić jak szalony wywiehnię- 
tą ręką, o pechowcu Leszczyńskim, o 
„Moryekvś — uśmiechnęitym zawsze 
Wożźniakiewiczu, o Stibbem, bardzo 
dobrze znanym w Krakowie, o „ucie- 
kinerach* — utalentowanym niezmier- 


nie, jedynym rywalu Chmielewskie- 
go — Pisarskim, doskonałym techni- 


ku „Seweryniaku, o morderczym Cy- 
ranie, o poznańskim wielkoludzie Pi- 
lacie — a zaszłych już i wschodzących 
nowych gwiazdach, ale nie chcę. Pra- 


gnę natomiast opowiedzieć parę ka- 
wałów o widowni i o „dopingu“. 
* * * 


Największe zajęcie na widowni bu- 
dzą walki naszych bokserów z „ucie- 
kinierami* bokserami  łódzkimi, 
którzy „uciekli“ z Łodzi do warszaw- 
skich klubów. Walki te doprowadzają 
widownię do wrzenia. Okrzykom: Bij 
uciekiniera! niema końca, aż do gon- 
gu.. Zwycięstwo „uciekiniera“ wido- 
wnia przyjmuje grobowem milczeniem, 
j i lub = o ile jest niezasłużone — gwizda: 
mi. Jej patrjotyzm lokalny jest dotknięty. Dziw- 
na jednak rzecz. Publiczność zna się doskonale na 
boksie i mylne decyzje sędziów, na niekorzyść na- 
wet rywalizujących bokserów warszawskich wy- 
wołują długą falę gwizdów i protestów. 

Udział widowni w walce w postaci dopingu 
przybiera niekiedy humorystyczne przejawy. Oto 
taki obrazek: 


Mecz bokserski między pewnym łódzkim klu- 
bem a drużyną śląską policyjnego klubu sporto- 
wego. Łódzki zawodnik walezy dość słabo, ulega 
nawet widocznie Ślązakowi. Nagle z galerji roz- 
lega się potężny ryk widza, mającego widocznie 
toś na „kant“ z policją: „Felek! Wal policaja!“ 
A bezpośrednio potem okrzyk nieco mniej głośny 
drugiego kibica: „Felek bij „gline“ bo to jedyna 


| 


okazja“! 


Doping skutkuje. Mieczysław Warszawski. 


najesnanialska wodakolenska, 
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dzięki wyjątkowo szczęśliwej kompozycji zdobyła sobie w krótkim 
czasie licznych zwolenników wśród prawdziwych znawców. 

Cbat Noir jest najmodniejszym obecnie zapachem, który akcentuje 
w specjalny sposób kobiecość. Chat Noir zapewnia powodzenie, po- 
nieważ, dzięki jedynemu w swoim rodzaju, niedającemu się naślado- 
wać, zapacbowi, podkreśla i uwydatnia kobiecy wdzięk. 

W yjąteowo trwały zapach wody kolońskiej „Lady“ łączy się z na- 
turalnym zapacbem skóry, przez co nadaje każdej z pań indywidu- 
alny charakter, tak pożądany i ceniony przez wytworne damy. 


Chat Noir-to 
ostatni wyraz 
mody. Cbat Notr 
zapewnia powo- 
dzenie, gdyż, 
dzięki jedynemu 
w swoim rodzaju, 
niedającemu się 
naśladować za- 
pachowi, pod- 
kreśla i uwy- 
datnia kobiecy 
wdzięk. 

Perle de Paris- 
delikatna i dys- 
kretna, pacbnąca 


Woda kolońska „Lady* tylko w oryginalnych flakonach jest do na- 


prźynoói szczęście 
tp zue. 


wiosną i kwia- 
tami. 

Jockey Club - 
ulubiony zapach 
nowoczesnej, Wy- 
sportowanej ko- 
biety — to wią- 
zanka kwiatów 
o cudownej woni. 
Parisienne- 
wyróżniana obec. 
nie przez cały 
Paryż, silnie 
skoncentrowana, 
o trwałym za- 


pacbu. 


bycia we wszystkich lepszych drogerjach i perfumerjac. 
ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH PRÓBEK. 


arebka 6Q gr. 


Z POD ZNAKU . 


POWRÓT PROCHÓW 
POETY LEGJONÓW. 


Kondukt pogrzebowy na pl. 
Teatralnym w Warszawie. 


W tych dniach powró- 


ciły na ojczyzny łono 
zwłoki znanego poety 
Legjonów śp. por. Józe- | 
ta Mączki. Urodził się 
on w 1888 r. w Zalesza- | 
nach pod Tarnobrzegiem 
(Małopolska). Gdy wy- | 
buchła wojna, przerwał | 
swoje studja na Polite- | 
chnice lwowskiej i wstą- | 
pił do 2-giej Brygady | * 
Legjonów, poczem zostal 
wcielony do 2-go szwa: 
dronu rotmistrza Wąso- 
wicza, przyszłego boha- 
tera Rokitny. Powoli a- 
wansuje na wachmistrza, 
wypełniając wzorowo 
swe obowiązki żołnier- 


S. p. por. Józef Mączka z 2-go 
pułku ułanów, zmarły w 1916 
r. w Ekaterynodarze, którego 
prochy zostały obecnie spro- 
skie. wadzone do Polski. 


Nad otwartą mogiłą na cmentarzu Powązkowskim. 


W 1918 r. zostaje internowany przez Austrjaków, 
ucieka jednak z obozu jeńców, dociera do Żelaznej 


Brygady i walczy pod Kaniowem. Tutaj poraz. 


drugi dostaje się do niewoli, tym razem nie- 


mieckiej, ale znowu udaje mu się zbiec i działać | 
konspiracyjnie. We wrześniu udaje się do dywizji | 


gen. Żeligowskiego na Kubań. Wysłany w misji 
wojskowej do Kkaterynodarn zapada na cholerę 
i umiera. 

Józef Mączka pozostawił tylko jeden tom poezyj, 
które cechuje niezwykłą prostota i szczerość. W wier- 
szach tych odzwierciedla się dusza, kochająca Pol- 


skę całą potęgą swego jestestwa, rozmiłowana w 


twardej służbie dla ojczyzny. 


Mączka to nie deklamator, to nie „miles gloriosus‘, 
ale żołnierz, który do Polski niepodległej szedł z ka- 
rabinem i lutnią w ręku, a przedewszystkiem z sy- 


nowskiem kochającem sercem. Nie więc dziwnego, 


że Polska w piętnastą rocznicę swej niepodległości 


przygarneła go do siebie i pozwoliła mů spocząć 


u boku kolegów na ojczystej ziemi. w stołecznem | 


mieście Warszawie. 


D D 


Enzo NO BETONU” 


Akademik Bolesław Leśmian z córką. 
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Loża „wolnomularska*. Od lewej vp. Al. Ziw i Eug. Arct. 


„Jeśli chcesz wczuć w swój typ się 
To najlepiej w Ipsie* 


powiada warszawska piosenka kabaretowa, za- 
znaczając w ten sposób popularność, jaką cieszy 
się w stolicy kawiarnia artystyczna powstała 
przy Instytucie Propagandy Sztuki, w skrócie 
zwana „Ipsem*. 

Tradycje „Jamy Michalikowej* krakowskiej — 
za pośrednictwem „Ipsu* przeszczepione zostały 
na grunt warszawski... 

Barwne karykatury znanych osobistości ze 
świata artystycznego, dzieło młodego malarza Fe- 
liksa Topolskiego — nasuwają wspomnienia 
świetnych karykatur krakowskich Sichulskiego... 

Na tle tych karykatur, oraz obrazów i rzeźb — 
zmieniających się co jakiś czas — ponieważ w lo- 
kalu kawiarni „Ipsu“ również urządzane są wy- 
stawy — rozwija się życie towarzysko-artystycz- 
, ne przy „pół-czarnej”. 

Przy osobnym stole plastyków — gromadzą 
się malarze, rzeźbiarze, graficy, architekci, kry- 
tycy sztuki — rozmaitych szkół i odcieni, wszel- 
kiego wieku i obojga płci. 

[0) pewnych godzinach możesz tam zastać i Sko- 
ezylasa i Tadeusza Pruszkowskiego i Jastrzębow- 
skiego i Zofję Stryjeńską i Kunę... Twórca pomni- 


Stolik malarski w kawiarni Instytutu Propagandy Sztuki 
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w Warszawie. Siedzą od lewej: pp. Terlecki, Janowski, 
Czerny, Czerwiński, Rafałowski i Mehring. 


ka Saperów, Lubelski, siaduje w sąsiedztwie 
Edwarda Wittiga i Jackowskiego... Siwiutki ma- 
larz starej szkoły, portrecista Janowski — obok 
zadzierzystych, pełnych fantazji przedstawicieli 
młodego malarstwa, Rafałowskiego z grupy „No- 
woczesnych plastyków”, Aleksandra Ziwa i Fe- 
liksa Topolskiego z „Loży wolnomularskiej“, Eu- 
genjusza Arcta ze Szkoły Warszawskiej... Gro- 
nowski z Norblinem, Tytus Czyżewski z Macie- 
jem Nehringiem — krótko mówiąc, coctail z pla- 
styków o najprzeróżniejszych smakach... 

Oczywiście — nie zawsze panuje sielankowa 
zgoda... Często ścierają się ostro sprzeczne zdania, 
czasem ten i ów spojrzy zukosa na tamtego... Zło- 
śliwi twierdzą, że malarze uznają tylko dwa ro- 
dzaje sztuki: dobrą i złą... Dobra — to to, co ja 
robię, a zła to — dzieła mojego rywala... 

Ale może to są tylko plotki... Wiadomo, od plo- 
tek roi się w światku artystycznym.. 

Przy stoliku literackim t. zw. „nieoficjalnej 
Akademji* gromadzą się: Ferdynand Goetel, Ka- 
zimierz Wierzyński, Parandowski, Tuwim... 

Tam Słonimski rzuca swoje najzłośliwsze uwa- 
gi o „academia-boys*, zerkając z pod oka — to na 
Irzykowskiego, który prowadzi dysputę z Fra- 
niem Fiszerem, causeurem, gawędziarzem i ka- 
wiarnianym filozofem o najwspanialszej swadzie, 
najpełniejszym brzuszku, najlepszym apetycie 
i najbardziej tubalnym głosie, to na Bolesława 
Leśmiana — zawsze w gronie pięknych pań, to 
na Kadena-Bandrowskiego, jeśli się zjawi cza- 
sem... 

Anatol Stern po wystawieniu „Szkoły genju- 
szów* — siaduje bardziej osobno — niż kiedykol- 
wiek... 

Młodziutki autor „Wspólnego pokoju*, dumny 
z tego, że go konfiskowano za nieprzyzwoite wy- 
rażenia, Zbigniew Uniłowski — grawituje do sto- 
lika „Skamandrytów”... 

Poeta Broniewski trzyma „sztamę* z malarzem 
Daszewskim... Mara Morozowicz - Szczepańska — 
zjawia się stale w towarzystwie reżyserki swoich 
sztuk, Zofji Modrzewskiej.. Te pionierki „kobiet 
jutra“ niosą ze sobą zuchwałe wyzwanie: „drżyj- 
cie mężczyźni! idzie mileząca siła* i mówią, mó- 
wią, mówią... 

Marja Strońska i Anda Kitschmann tworzą duet 
aktorsko-muzyczny, a Romanówna i Pokrzywnie- 
ka — teatralno-malarski... 

Na krótką chwilę wpada Stefan Jaracz — w 
swoim granatowym baskijskim berecie, zachodzi 
tu codzień Stanisławski, wytworny — w monoklu 
i pełen niewyczerpanego humoru i galanterji 
Władzio Grabowski. 

Któżby ich zresztą wszystkich wymienił... Prze- 
suwają się jakby w kalejdoskopie, dyskutują, ge- 
stykulują, plotkują i popijają „czarną“. 

J. Migowa. 


Stolik literacki. Siedzą od lewej: pp. A. Herbaczewski, 
S. Stanisławski, art.-dram., Janina Konarska, A. Sło- 
nimski i Ferdynand Goetel. 
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Stolik rzeźbiarzy: od lewej pp. płk. hr. Grabowski, płk. 
M. Dienstl-Dąbrowa i rzeźbiarz Lubelski. 
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Nieznane dziele 


W r. 1650 znarł w Krakowie, przeżywszy zgórą 
pół wieku w dawnej stolicy Piastów i Jagiello- 
nów Wenecjanin Tomasz Dolabella, nadworny 
malarz trzech królów polskich z rodziny Wazów, 
dekorator zamku na Wawelu, twórca licznych 
obrazów ściennych i ołtarzowych dla kościołów 
i klasztorów krakowskich wybitny, portrecista, 
i malarz historyczny. -Związany  koligacjami 
z mieszczaństwem krakowskiem, Dolabella two- 
rzył przedewszystkiem dla miasta, w którem 
osiadł na stałe. Dzisiaj jedynie w Krakowie za- 
chowały się jego dzieła (u Dominikanów, w ko- 
ściołach Bożego Ciała, św. Barbary, u Francisz- 
kanów). 

W Wenecji, którą Dolabella opuścił jako dwu- 
dziestokilkuletni młodzieniec (na zdjęciu), znaj- 


nadwctnega 
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u stóp ołtarza, w czasie zarazy, grasującej w We- 
necji. 

Obraz Dołabelli wykazuje w stylu, w ogólnym 
układzie i kolorycie bezpośredni związek z wiel- 
kiem malarstwem dekoracyjnem Wenecji, z dzie- 
lami Veronesa i Tintoretta. 

Ujęte portretowo postacie Dożów, prokuratorów 
i senatorów, w obrazie Dollabelli — przywodzą na 
pamięć świetne portrety Tintoretta urzędowych 


przedstawicieli rzeczypospolitej weneckiej. 
Jedyny ten, poza Polską zachowany obraz Do- 
labelli, nie był dotychczas reprodukowany. 
Skr. 


TEATR POLSKI W TORUNIU. 


Teatr Polski w Toruniu został uruchomiony 
przez dyr. Sopolowskiego. 

Następcą dyr. Frąckowskiego na przeciąg 3 lat, 
t. j. od 1922 do 1924 r. był obecny dyr. teatru w Wil? 
nie p. Mieczysław Szpakiewicz. 

Bezpośrednio po nim w szerokiej koncepcji tea- 
tralnej, obejmującej trzy miasta, a mianowocie 
toruń, Bydgoszcz i Grudziądz, występuje jako 
dyr. tych scen p. Karol Benoda, który teatru te 
prowadził aż do 1926. r. włącznie. Jego następcą 
do r. 1927 był znakomity muzyk i kapelmistrz 
p. Jerzy Bojanowski. W r. 1927 dyrektorem tea- 
tru toruńskiego na przaciąg trzech lat został p. 
Perzy Dyger który zkolei oddał w r. 1930 pro- 
wadzeni teatru zrzeszonemuwadzenie teatru zrze- 
szeniu artystów pod kierunkiem p. Edwarda Gliń- 
skiego. W tym samym roku przyjeżdźa do To- 
runia p. Karol Benda i po 2-letnim kierownictwie 
oddaje teatr zrzeszeniu artystów, na czele któ- 
rego stanął zasłużony i wytrawny reżyser, kie- 
rownik wielu scen w Polsce, p. Józef Cornobis. 

Obecnie, na przeciąg najbliższych dwu lat, tea- 
trem toruńskim kierował 
będzie w charakterze dy- 
rektora p. Józef Cornobis, 
który pragnąc placówkę 
tę wznieść na jak najwyż- 
szy poziom artystyczny i 
kulturalny, postawił sobie 
bardzo piękne zamierze- 
nia repertuarowe.  Osią 


Dyr. Teatru toruńskiego 


Józef Cornobis. 


sceny toruńskiej. 


Finat sztuki J. Teppy „Fräulein Doktor“ w inscenizacji J. Ma- 
Janusz Mazanek, reżyser zanka na deskach Teatru toruńskiego. Finał ten wywołał swego 
czasu protest poselstwa niemieckiego w M. S. Z. 


repertuaru toruńskiego na sezon najbliższy bę- 
dzie propagowanie sztuki polskiej w pierwszym 
rzędzie, oraz twórczości klasycznej w nowocze- 
snem stylizowanem ujęciu. Nie obeą także scenie 
toruńskiej będzie i komedja muzyczna, z której 
to dziedziny najciekawsze utwory ujrzy publicz- 
ność toruńska w nadchodzącym sezonie. 
Kierownictwo literackie teatru objął, na pro- 
pozycję dyr. Cornobisa, młody literat warszawski 
p. J. Orłowski, pierwszym reżyserem sceny toruń- 
skiej zostanie znany wybitny 'inscenizator tea- 
trów Ateneum i Solskiej, p. Eugenjusz Poreda. 
Prócz tego współpracę reżyserską w teatrze pod- 
jął doskonały dotychczasowy reżyser tej sceny, 
wychowanek teatru im. Słowackiego w Krako- 
wie. p. Janusz Mazanek. Ą 
Zespół artystyczny w sezonie bieżącym składa 
się z pp.: Suchankówny (doskonałej odtwórczym 
roli „Fraulein Doktor“), W. Zbierzowska (wycho- 
wanica szkoły krakowskiej, tegoroczna laureatka 
konkursu Wyspiańskiego), Korwiczówna (Teatr 
Ateneum Warszawa), Liebekówna (Teatru Pol- 
skiego Poznań), Mirska- í 
Zarębina, Cedzyńska, Ka- 
niewska (absolw. Państw. 
Szkoły Teatralnej, zaszczy 
tnie wyróżniona na egza- 
minie, Ilcewiez (doskonały 
komik sceny toruńskiej i 
ulubieniec tutejszej publi- 
bliczności), Jejde (Teatr 


Zofja Suchankówna w roli 
„Fräulein Doktor“. 


Ń ej 


J. Orłowski, dramałurg 
i kier. literacki teatru. 


« 


Polski Toruń), Laurentowski (Teatr 
znań), Krugłowski (Teatr Polski Toruń), Stań- 
czyk (Teatr Polski Toruń), oraz dwaj najzdol- 
niejsi absolwenci Państw. Instytutu Sztuki Tea: 
tralnej pp. Tomaszewski i Koecher. 

Stroną administracyjną teatru kieruje długo- 
leni wytrawny sekretarz teatru toruńskiego p. 
Paweł Kwaśniewski |. Ostręga. 
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Kupujcie 
pióra wieczne 


Parker 


Duofold 


niełamliwe 


ię p 


tax, 


Pewien klient, nie mówiąc nic Parkerowi, 
przeprowadził próbę jak wykazuje powy- 
tsza ilustracja,=i przesłał _nastębujące 
oświadczenie, podpisane przez Towarzystwo 
Kolei Elektrycznych i Aut,—jednego z 
miast angielskich; $ 


“Samochód ciężarowy, który służył do 
wypróbowania piór Parkera ważył 5750 
kg. Pióra pozostawały pod tylnemi 
kołami przez 10 minut, nie ponosząc 
Żadnego uszkodzenia. 
Oczywiście nie należy umyślnie 
rzucać pióra pod samochód cię- 
żarowy, ale można. spróbować 
„opuścić je na podlogę lub 
uderzyć o biurko.— 


Pocóż więc kupować pióra o 
korpusie ebonitowym ? Ebonit— 
jako matecjał na pióra wieczne 
jest już przeżytkiem. — Kupujcie 
niełamliwe pióra wieczne Parkera 
—będziecie mieli pióro wieczne 
posiadające najnowsze udoskona- 
lenia. Ogromny wybór modeli, 
kolorów i różnorodność cen poz- 
wala każdemu na wybór pióra.— 


Pióra wieczne : Ołówki automatyczne: 
Senior - 2490: Senior -  ZŁ40.* 
Sbecial - „757 > F 5 
Junior + „60: Po a ZEN 
Lady -~ n555 E e 
Premiere -  „. 40. Premiere -  „, 20.- 


Duofold 


A. J. OSTROWSKI, Łódz, 


Piotrkowska 55, Tel. 203-54, i 
215-40 Oddzial w Warszawie, 
Bielańska 18. Cenniki na żądanie 
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Nowy Po- 


EMIL AMMANN. 


; | Sensacyjny reportaż szofera Miss Rockefeller. _ 


Niestety „nasze“ wysiłki były bezcelowe: Oka- 
zało się to, gdy moja pani otrzymała zaproszenie 
od miasta Parmy na odsłonięcie pomnika Ver 
diego, który ofiarowała miastu jako entuzjasty- 
czna wielbicielka znakomitego włoskiego kompo 
zytora. 

Poczyniliśmy wielkie przygotowania do podró- 
ży. Koleje związkowe oddały do dyspozycji salon- 
kę, którą doczepiono do expressu. Cały dwór — 
Emma, guwernantki, pokojówka, fryzjer — ze- 
brał się na dworcu, gdy „królowa nafty“ wsiada 
la do pociągu. 

Wsiadała, ale nie wsiadła, bo ledwo postawiła 
nogę na stopniu, cofnęła ją, mówiąc: 

Zdaje mi się, że nie będę niogła wyjechać. To 
niemożliwe! 

I z temi słowami odwróciła sić i oupściła pe 
ron. Publiczność, przyglądająca się tej scenie, 
parsknęła śmiechem, tak komiczny byl ten od- 
wrót. Tylko jeden człowiek skrzywił się i przy- 
gryzał gniewnie wargi: naczelnik stacji. który ze 
względu na dostojną pasażerkę opóźnił nieco od- 
jazd expressu, a teraz na domiar musial kazać 
odczepić salonkę! 

Dopiero w tydzień później przemogła sie pani 
Rockefeller na tyle, iż wreszcie wsiadła do ex- 
pressu. Uroczystość w Parmie oczywiście dawno 
się odbyła, ale burmistrz nie chciał sprawić przy- 
krości dostojnej fundatorce, przeto urządził na jej 
benefis małą uroczystość z powtórnem odslonieę- 
ciem pomnika, co pół godziny czasu zabrało. 

. . , . 
Poni i jei małżonek. 

Łaskawy czytelnik zdołał sobie uż zapewne wy- 
robić niejakie pojęcie o osobliwej psychice i dzi- 
wnym trybie życia mojej chlebodawczyni. Zanim 
jednak przystąpię do dalszej opowieści moich 
przygód w tem ekscentrycznem środowisku — 
chciałbym uzupełnić ten obraz kilkoma szczegó- 
lami. E 

Pani Edyta, była, jak już wspomnialem, drugą 
córką amerykańskiego miljonera Johna Dawiso- 
na Rockefellera, który niedawno .dosięgnął pa- 
trjarchalnego wieku lat 94. Około osoby tego na- 
baba owinięta jest niejedna legenda. Przede- 
wszystkiem na naszym kontynencie, zwlaszcza we 
Francji opowiadano cuda o jego niezwykłej ka- 
rjerze i olbrzymim majątku. A co chwila wieści 
nawet fantastyczne docierają do szerokich kół 
czytelników, sławiąc założyciela Standard Oil Co, 
jako wielkiego filantropa i dobroczyńce ludzkości. 
Przeważnie trzeba wieści te uważać za [abryka- 
ty, sporządzane na zamówienie. Wychodzą one 
z warsztatów dobrze opłacanych dziennikarzy, 
którzy z przyjemnością tworzą wielkich ludzi, po- 
dobnie jak dzieci lepią bałwany ze śniegu. Jeśli 
król nafty w Ormond Beach, gdzie żyjee zdala 
od zgiełku świata, raz jedyny zaniechał swej co- 
dziennej partji golfa, choćby tylko w celn unik- 
nięcia niepożądanej wizyty, w tej chwili mnkną 
w świat depesze: „Jego Królewska Mość, władca 


dolarów, zachorował. A niezwłocznie potem nad- 
strony 


chodzi kategoryczne dementi ze najbliż- 
szego otoczenia Rockefel- 
lera. Poco tyle hałasu | 
dokoła najbogatszego 
człowieka w świecie? Nie 
trudno odpowiedzieć na 
to pytanie: ci dziennika- 
rze, którzy widzą swe za- 
danie w schlebianiu sno- 
bizmowi pewnej klasy 
ludzi, korzystają skwa- 
pliwie z każdej sposobno- 
ści, aby nowe ewiązanki 
gloryfikujących legend 
składać u stóp potentata 
finansowego. i 

W rzeczywistości John 
Dawison Rockefeller jest 
jednym z najbardziej 
znienawidzonych ludzi w 
Ameryce. Wielkie sumy, 
które w celu odciążenia 
swego sumienia łożył na 
tele filantropijne, stano- 
wią tylko drobny ułanrek 
tego, co od lat mlodych 
zrabował jako zuchwały, 
bezwzględny, nie znający 
skrupułów człowiek inte- 
resów. Kto zlieczy ilość 
nieszczęsnych współza- 
wodników, których do- 
prowadziś do kija zebra- 


czego? Na gruzach ich fortun i przedsiębiorstw 
zbudował swoje królestwo, stając się nieograniczo- 
nym władcą amerykańskiego i azjatyckiego ryn- 
ku naftowego. Słychać zresztą, że także wiekszość 
filantropijnych instytucyj, znanych pod nazwą 
„Rockefellers Foundation“ założona jest na ści- 
śle kupieckich fundamentach. Znawcy stosunków 
przebąkują, że te fundacje pokaźny dochód przy- 
niosły swemu założycielowi. 

Późniejsze czasy wyjaśnią nam, ile prawdy mie 
ści się w tych twierdzeniach i czem tłumaczyć 
bezprzykładną karjerę tego potentata finansowe- 
go Gęsta zasłona, która dziś jeszcze okrywa ży- 
wot Rockefellera, przeszkadza nam dotrzeć do ją- 
dra prawdy. Ale nie mogą pominąć milczeniem 
jednego bardzo ciekawego faktu. Dotyczy on pry- 
watnego życia tego dziwnego człowieka, a był 
dotychczas trzymany w najściślejszej tajemnicy. 

— Czemu przypisać — pytają się wciąż iudzi- 
ska — że król dolarów dosięgnął tak niezwykłego 
wieku? Toż życie jego stanowi pasmo ryzykow- 
nych spekulacyj, które normalnego ezlowieka 
wcześuie przyprawiłyby 0 rozstrój nerwowy. 
Technika życiowa Rockefellera nastręcza tembar- 
dziej tematu do baśni i legend, że przecie w ca- 
łym świecie wiadomo, że król natty od dluższego 
czasu cierpi na katar żołądka. Stąd jedni kolpor: 
towali plotkę, iż wogóle od 20 lat nie przyjmuje 
żadnego pożywienia, drudzy twierdzili, że jedyny 
pokarm Rockefellera stanowi pół litra najlepszej 
oliwy dziennie. 

Być może, że krążyły jeszcze cudowniejsze ¢po- 
wieści o trybie życia króla dolarowego. Ale nikt 
nie utrafił w sedno. Nikt nie domyślił się, że 
rockefeller istotnte dawnoby już musiał był po: 
żegnać się ze światem, gdyby nie poszedł za rada 
jednego z najsławniejszych paryskich specjali- 
stów dla chorób żołądkowych i nie karmił się 
wyłącznie mlekiem kobiecem. Dwie mlo- 
de, zdrowe mamki dostarczają mu tego pożywie 
nia za hojnem wynagrodzeniem. Rzecz prosta, że 
ten sposób kuracji osłonięty jest ścisłą tajemni- 
cą; mnie wyjawiła sekret jedna z osób z najbliż- 
szego otoczenia króla nafty. Stosowanie tej re 
cepty przez wszystkich pacjentów choryck na żo 
łądek, którzy mogą sobie pozwolić na utrzymy- 
wanie dwu mamek i chcieliby dożyć sędziwego 
wieku, prawdopodobnie pociągnęłoby za sobą złe 
skutki dla najmłodszej generacji... Jeśli jednak 
ten szczegół z prywatnego życia króla natty wy- 
daje się niewiarygodnym, to poszczególne epizo- 
dy z życia jego córki niemniej zdumiewają oso- 
bliwością. 

Wspomniałem już, że moja pani była za mło 
du wybitną sportsmenką. Nieograniczone środki 
finansowe pozwalały jej uprawiać wszelkie spor: 
ty. Jeździła konno, odbywała męczące wycieczki 
na rowerze — rower był wówczas nowością I w 
modzie! — ślizgała się z zapałem. Oczywiście tak- 
że „studjowała”, bo nie uchodziło, aby Ameryvkan- 
ka ze.sfery najwyższej nie miała akademickiego 
wykształcenia. Syn winien pracować w intere- 
sie, córka musi uczęszczać do „College“. 

W tym właśnie czasie, kiedym ja życie z naj- 


świata. 


gorszej poznawał strony, miss Edyta poślubiła 
pana Harolda Fowlera Me Cormick. Młoda para 
przeżyła dwa wielce szczęśliwe lata w majątku 
wiejskim, który należał do pana Me. Cormicka. 
Olbrzymie bogactwo nie pozwoliło jednak dlugo 
zażywać spokoju swoim niewolnikom. 


Władczyni dolarów przeniosła się do Cicago, 
gdzie odrazu rzuciła się w wir zabaw i uciech 


światowych. Wydawała wspaniałe festyny, ka- 
zała wybudować gmach opery, który ją kosztował 
20 miljonów dolarów — i stała się niebawem dyk- 
tatorką towarzyskiego życia Chicago. Jej szalone 
pomysły i kaprysy, jej bezgraniczny zbytek sta- 
nowiły przedmiot rozmów w całem mieście. Wie- 
czorne eprzyjęcia w jej pałacu słynęły szeróko. 
Opowiadano mi, że swoich gości zapraszała zaw- 
sze do opery i w tym celu wymyśliła t. zw. ..35-mi- 
nutowe obiady*, przeznaczając na każde danie 
tylko kilka minut. 

Bogacze tylko rzadko potrafią wydawać pienią 
dze w taki sposób, żeby im to rzeczywisią przy- 
jemność sprawiało. Iluż meżczyzn i kobiet z to: 
warzystwa umie żyć rozumnie i umiarkowanie? 
Sztuka życia jest im obca. Złoto odbiera im spo 
kój, a gdy wreszcie największy zbytek nie ma 
w ich zblazowanych oczach większej wartości od 
pieczonego ziemniaka, wówczas poczynają podró- 
żować. Podróżpją, aby widzieć obce kraje, żeglo 
wać po dalekich morzach, albo polować na lwy. 

Także pani Edyta uległa podróżomanji. Było to 
kilka lat przed wojną. Troskliwy małżonek towa: 
rzyszył jej do Włoch, następnie do Szwajearj!. 
gdzie miała odbyć rekonwalescencję po chorobie 
pluc. Ciąg dalszy nastąpi. 


FOSFATYNA 
FALIERA 


IDEALNY POKARM DZIECKA 


Na 2 


DA TWEMU DZIECKU 
SIŁĘ i ZDROWIE 


B2WARSZAWA , GRZYBOWSKA88. 
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ORVI 


PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 


Prosimy nie ulegać namowom Sprzedawców, 

usiłujących pudry o łudząco podobnych opa- 

kowaniach i nazwach, sprzedawać zamiast 

oryginalnego pudru 5 Fleurs Forvil Paris. 

Oryginalny puder 5 Fleurs Forvil Paris 533 
posiada napis na denku 


„POUDRE FORVIL' 


Polecamy wszechświatowej sławy wody toaletowe i per- 


fumy 5 Fleurs Fervil Paris oraz inne zapachy. 
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SZARADA-OSTRZEŻENIE. Buksz, WREN Strubel, Warszawa: N. Kaz. Kozłów 


Warszawa: inż. Słowikowski, Warszawa: Jawna Kev 
(Ułoż. „HAK“ czł. hon. Warsz. Klubu Szar.) ska, Warszawa; Lola Dąbkówna, Kraków: Stan. Mikowska. 
Warszawa; M. Gawryleni, Branowicze; Bdw. Kozłowski. 


Czego wciąż pierwsze wrog zajadły wiemy Warszawa: .Bebe*, Słonim; W. Pędzimąż, Zakopane: Ju- 
I nas nie złudzą ułudne problemy. styna Krasnodębska, Seroczyn; kpt. L. Hauschild, Nowy 
Jeśli raz - ósme pozbyć się tej zmory, Targ: Kryst. Tiuberówna, Kraków; J. Kudyk, Krakow: 
Ze wróg znienacka, jakby sep, nadleci, Wiera Radke, Lódź; Cz. Buza, Mrozy; Stan, Musiał, Długo- 


szyn (zł. 20,—); „Rozmaryn“; „Sak%, Warszawa; 
cheux*, Warszawa; W. Siuta, Kołomyja; Hanus 
Nadwórna; Włodz. Hoffmann, Warszawa; Frane. Grochocki, 
Warszawa; Irena Matecka, Warszawa; L. Glaszmódt, War 


Greni- 


Paląc stolicę, miasta, wioski, dwory. 
Prując: was, matki i żony, dzieci, 
Musicie w trzecim - drugim swego czoła 


Dźwigać zaporą z rąk, myśli „| Piersi; szawa; Ml. Kuczewska, Warszawa; Jadw. Świerczyńska. 
Niech drugie - szóste Się Wrog$ dziś, — nie zdoła Lwów; Teodozja Calińska, Murowana Goślina: Sabina Ga 
l szczknąć nam ziemi, o Bracia najszczersi, wiakówna, Poznań; Stan. Klapczyński, Poznań; Zenon Konno- 
Choćby zagonka, odepchnąć. od morza: rowski, Poznań: Halina Mikinowa, Poznań; L. Lenartowski, 
Stolicy działa strącą mu eskadrę, Poznań: Jadw. Lenartowska, Poznań; Stan, Wieliczko, Sta- 


nisławów; „Wilnianin**. Dubno; Kaz. Brok, Dąbrowa Górn.: 
France. Tomczyk, Poznań; Jadw. Tyblewska, Poznań; Zdz. 
Pałuszyński, Pabjanice; „Marysia“ T., Kraków; H. Szelag, 
Prokocim; mgr. H. Wymiatałkówna, Wieliczka; W. Grabiń- 


Żadna nie padnie w gruz Świątynia Boża, 
Wyrwiem stąd wroga, jakby z palca zadrę. 
Czwór - szóstych, wrogu, nie szykuj zawczasu 


Na żywność z Polski, — bo jej nam potrzeba; ski, Krasnystaw; Weronika Werpeehowska, Busko; J, Ua- 
Wogóle nie rób sobie ambarasu, nus. kpt, Kołomyja; Wład. Wicherek, Czechowice; Wit. U- 
Bo patrzy na cię Bóg Z jasnego nieba, miński, Bydgoszcz: Z. Lasocka, Warszawa; Wł. Jankowski, 
W trzecim - CZWÓC - piątym co „weseli ducha“... Żywiec; "T. Lossowski, Ihrowica; Jerzy Łopatto, Warszawa: 
Poniechaj wojny! Pierwszą sześć - dziesiątą, „Krka*, Warszawa: Franc. Wojnar, Krosno; Zenon lojek, 


Ozorków; Helena Ulanowska, Włochy pod Warszawą; Wacław 
Gasiorowiez, Łęczyca; Emanuel Fronezak, Sosnowiec; RE 
Weisto, Sosnowiec; J. Lisowa, Kraków; Bol. Jurezyk, Kry- 
nica; J. Obtułowiez, Żywiec; J. Kozłowski, Rawa Ruska: 


Wyrwaną z toru, z krzykiem: „A psia jucha!“ 
Na lbie ci skruszą. Piekny byłby plon to!.. 
TAE mz X $ DEAT Zz 

Vy zaś, Polaku, słysz: siódme dziś żelazo, 


Póki gorąće, nie czekaj, az wlazą... Tad. Stycuła, Kraków; is. Tenenhaus, Stanisławów; Fr. 
Weź w serce całe. Bądź jako dziewiąty, Łukaszewicz, Wilno; Wład, Nadolski, Dąbrowa Górn; A. 
Zabezpiecz: siebie, swoich, swoje kąty; 3 Kowański, Warszawa; Jan Janczewski, Wilno; dr. Br. Wil- 
Gotowy do apelu bądź na każdą chwilę, czyński, Dziekanka; Wład. Tkacz, Chełm; Resplez Hechel, 
Kraj ufa męstwu, wierności i sile. Sambor; Filip Schleimer, Stanisławów: M. Szenker, Lwów; 
W kupie nie zginiem, a ten, który stehórzy, HM. Kisłowska, St. Łyntupy; A. Loegierowa, Lwów; Kuznie- 


wwa, Wilno; H. Cieślikówna, Kraków: Kaz. 
Kraków; J. Szeczawiński, Kraków; „Emeryt“; 
Za rozwiązanie niniejszej szarady. redakcja kowa, Wilno; J. Zapiór. Kraków: 


Krzycząc: „wspak - piąte!“ zginie pośród burzy. 


„Światowida“ przeznacza Krzyżaniakówna, Szamotuły; inż. 
Gdynia; Kaz. Kasprzycki, Bydgoszcz 

trzy nagrody. Kraków; J, Bielesz, Kraków; W. Berbecka, Warszawa (zł. 

Pierwsza zl. 20.—, druga zł. 10.--, trzecia prenu- 10.—); L. Hilfstein. Kraków; Ewa Brzozowska. Warszawa: 


TT AJ ` i Zdz. Weiss, Warszawa; Kaz. Majde, Wnuszuwa; Kaz. Chen- 
TJ Siacznz Świe rida“. . $ J A v e ATAN 
merata miesięczna „, wiatowida dyński, Nowa Wieś Śląska; M. Makiełanka. Nowa Wieś Sla- 


Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dn. ‘ka. Jerzy Oszacki. Kraków: J. Klimaszewska, Stary Sącz 
16 grudnia 1933 r. wraz z załączonym kuponem. z od 1—31. I. 1934); Alfr. Świtkow- Borek Fatecki; M. Baworowska, Klimiee; Kaz. Stankiewicz. 


(prenumerata miesię Ę 
aaa >K, Lwów: H. Fawsentjewowa, Poznań; Ir. Dobińska, Sta- Sosnowiec; Z. Ptaszyńska, Oświęainn; A. Piwowarczyk, Bo- 
rogard; J. Kowal, Srdpce; K. Miłkowski, Kraków; Ewa Bis Personel P. K. U., Drohobycz; Gertruda Janyska. 
-4 EY ie 7 Burdzowa, Wilno; J. Klima, Kraków; J. Zaleska, Lwów: oznań; J. Murkociński, Bydgoszcz; St. Jastrzębski, Kalisz: 
Rozwiązanie z Nr. 47. D. Herbstmanówna, Warszawa; Kaz. Lilpop, Warszawa; inż. M. Karłowski, Gdynia; J. Wyganowska, Gdynia; St. 
REBUS p- Ciesielskiego: Polityka Niemiec — Z. Tietz. Warszawa: Janusz Roman. Warszawa; Fr. Śmiech, Beśka. Stołpce; Jan Tomaszewski, Rogoźno; Karol Kaczmar- 
to jedno pasmo szaleństw. czyk, Kraków: Aleks. Cwynar, Kraków; Tad. Kutermak, Kra- 


- miny aaa a ry zes b | ków; „Wieslaw“; J, Bielenia, Warszawa; W. Ciepiela. Kra- 
e DOSYĆ JUŹ MA ków; Wład. Rusek, Łuck; por. Biernat Tadeusz, Warszawa; 
EKSPERYMENTÓW Ker a= Ri SRR o J. Ste- 
ańczyk, abjaniece; St. Żelazowski, usko; Cz. Kozłowski, 
KTÓRE WAS DO ME = Warszawa; „Niezapominajka“; „Tuberoza'; inż. J. Gilewiez, 
PROWADZĄ -- Warszawa; B. Sobocki, Zbiersk; B. Ramułtowa, Jeżów; Eug. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH Petrynowski, Kutno; A. Schali, Lwów; inż. J. Modrzejew- 
OLLA* ski, Lublin; M, Szolcowa, Kalisz; J. St. Suliński, Kowel; 
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> L. Siuda, Poznań; St. Golińska, Wołożyn; J. Czołba, Poznań; 
EEEE E ra JI M. Grzenia, Sianowo; M. Jagusiński, Kraków. 

Nagrody otrzymali pp. Stanisław Musiał, Długoszyn (zł, 
%-); Viera Berbecka, Warszawa (zł. 10.—) i Janina Klima- 


REBUS p. Z. Tietza: Ćwiczenia gazowo-lotnieze. 


"Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 47 nadesłali: 


Jerzy Sass, Krzeszowice; R. Dergiman, Wilno; ks. dr. Bła- 
nikiewicz, Sandomierz; St. Kaper, Ki1uków: Stan. Maciejczyk. 
Mysłowice; J. Walczyna, Kraków: Janka Hałatkowa. Kró 
lewska Huata; Czytelnia TSL., Wezierska Górka; Berthold 


szewska, Siary Sącz (prenumerata miesieczna „Światowida 
od 1—31. I. 1934). 


Redakcja „Światowida wyżej - wymienionym przekaże 
pieniądze niebawem. 


z | 
aden | lady" fna sie aa Aen, 


o czarującym wprost zapachu. Ucieszy 
to niewątpliwie wszystkie panie, dla 
których ulubioną perfumą jest 
woda kolońska „L ADY* 


Nalezy żądać bezpłatnej próbki 
w właściwym odcieniu 


Oryginalne pudełko zł. ! 40 


o YNEK POKONANEGO BOKSERA: Wcale mnie to 
nie dziwi, jak mi ostatni raz sprawił lanie, czułem, że 
uie jest w formie... 


Żadac wszedzie. 


Gdy św. Mikołaj jest roztargniony. U wróżki. poł Dobry synek. 
wę | 


AD 


— Młody blondyn, czy wie — Wiesz mamusiu, jak będę duży, 


Z > pani kto to? to zostanę św. Mikołajem... 
- = — Tak, kontrolor od gazu; — Aha, chcesz przynosić dzieciom 
— Dziadziu, nie możesz tu zostać, bo ro- mogłaby mi pani powiedzieć różne dobre rzeczy. : 
zmawiamy o rzeczach, które się dla ciebie jaki będzie mój rachunek — Nie, tylko że raz na rok ma się 
nie nadają...! — Do djabła; zapomniałem napełnić kosz...!! w tym miesiącu? ` coś do roboty... 
KAŻE LPR = 
ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ j CENA OGŁOSZEN | Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
W KRAKOWIE, POZNANIU. WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. | Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość lamu 80 mm.) 1 mm | Prenumerata miesięczna zł. 2.20, Zagranicą zł. 3.20. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. w R zaj 1 KLA Ogłoszenia zamieszczone RE Jedyne a | Wa deweomi naczelny IAR to 
Nan Ta SE, z Y - 7 ~ stronie (tak zwane „solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. || MA N A ISK 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. | Ogloszenia, zamówione A REN na RE G.solus“), jeżeli ze | Kierownik literacki i redaktor E AN Dr. JÓZEF FLACH. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9. Tel. 551-90 i 551-91. 1 względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- || Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. || cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. | pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. ` 


KIPON 


LA CZENE SZALEJE AM 


LRE NAT 


z ; 


Gnębieni kryzysem i bezrobociem Amerykanie znaleźli sobie nową rozrywkę, a mianowicie jazdę na wrotkach. Popularność tez 
nowego sportu spowodowały produkcje słynnej trupy tanecznej Sammy Lee, występującej na deskach popularnych teatró 
rewjowych we wszystkich większych miastach Ameryki. Na zdjęciu dwie czołowe girisy z tego zespołu. 
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NOWA 
UWODZIGIELKA 
EKRANOW 


Nie zdajemy sobie 
prawy, jak wiele osta 
ni rok przyniósł nam 
nowych aktorek i ak- 
torów, których dzisiaj 
uważamy już za swoich 
starych znajomych. 
Proces odmłodzenia i 
odświeżenia świa- 
ta gwiazd filmowych 
trwa w dalszym cią- 
gu, prawie w kaźdym 
ciekawszym filmie u 
kazuje się nieznana 
nam poprzednio aktor- 
ka lub aktor. Oto no- 
wa gwiazda. Thelma 
White, która mimo, że 
występowała już w 
kilku filmach, nie by 
la jeszcze wymieniana 
na afiszach. We fil- 
mie „Maniacy Dyplo- 
mów“, gdzie grala pod- 
rzędną rolę, zwróciła 
na siebie uwagę reży- 
serów i w nowym fil- 
mie R. K. O, „Hip 
Hips Hoorey*. gra już 
rolę główną, ohok zna- 
nych w Ameryce: Ber- 
ty Wheeler i Roberta 


Woolsey. 
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Miasto w filmie „Beton“. 


Zdjęcie ulicy z filmu „Beton“. 


„Świat nauczył się ogłądać nowoczesne panoramy 
i wierzyć w ich bezpieczne wdzięki. Betonowe try- 
buny pełne są widzów. Ludzkość patrzy ku górze 
i zapomina o poziomach ulie, z których podniesia- 
na została ku bogom.“ 


0. motto krótkometrażowego filmu, nakręconego przez 
Janusza Brzeskiego. Intencją jego było pokazanie w cie- 
kawych, skondenzowanych skrótach, życia dwojga lu- 
dzi opanowywanych i pochłanianych przez beton nowo- 
czesnego, rosnacego miasta. Wędrując z aparatem po- 


Jedna ze scen w filmie „Beton“. 


` przez peryferje, poprzez stare miasto, aż do nowocze- 
snych, powstających betonowych gmachów, — chciał na 
jem tle pokazać człowieka, który wznosi mury lego mia- 
sta, pracuje nad jego wspaniałością i ginie przy tej 
pracy. j 
Takie były intencje i takie zamiary autora. Czy cel 
swój osiągnął, zobaczymy już za kilka dni, gdy film 
ukaże się na ekranach. W każdym razie, możemy stwier- 
dzić już dzisiaj, że ze wszystkich filmowców-amatorów, 
Janusz Brzeski może najbardziej był przygotowany do 
reżyserji samodzielnej. Asystował on bowiem często re- 
żyserom Paramountu w Joinville, przypatrując się ich 
pracy i ucząc się należytego rozumienia mowy filmowej. 


Nowe domy w filmie „Beton*. 


ja Brze$ 
Janusz Marla Br 
© zator filmu ~ 


RAE 
% ZW 


CLEANSING CREAM— Krem oczyszczajacy oczyszcza 
skórę dokładniej niż mydło i woda. Czyni skórę miekką 
ARDENA SKIN TONIC—utrwala i wybiela cerą— 
nadaje jej matowy odcień 

ORANGE SKIN FOOD—Krem odżywczy zapobiega 
tworzeniu się zmarszczek i wypełnia nierówności skóry 
Utrzymuje cerę gładką i miękką 

Niezbędny dla szczupłej i starzejącej się cery 


„Beton“ nakręcany był w warunkach 
bardzo ciężkich. Pomijając już stronę fi- 
nansową — Brzeski nie dysponował ani 
czasem ani aktorami. Film nakręcony został 
przez cztery wolne niedziele, któremi tylko 
rozporządzał tak realizator, jak i operator. 
Janusz Wasung (były operator Sascha Fil- 
mu i Ufy). Nie dysponował też Brzeski ak- 
torami. Bohater i bohaterka „Betonu“ byli 
tylko tak, jak przedmioty fotografowani 
w pewnych momentach napięć nerwowych, 
czy wzruszeniowych. 

Film ten jest filmem awagardowym. Nie 
jest on jednak obliczony dla dziesięciu, czy 
dla dwudziestu tylko ludzi, lubujących się 
w „dziwactwach*, lecz. jest dla wszystkich 


zrozumiałym. Nowość jego polega na cie- 
kawem ujęciu i na nowem podejściu do 
nowego tematu. AL 


Młodość 
stanie się 
[wym udziałem! 


Przy pomocy Elizabeth Arden, która 
wie jak utrzymywać twarz młodą i 
piękną, -będziesz mogła nawet czas 


wyzwać do walki” 


Cóż za smutną relację dało Ci Twe 
lusterko? _ Podejrzane zmarszczki 


dokoła oczu? Fałdy dokoła szyji ? 


Te właśnie szpecące Cię skazy potrafi 
leczyc i usuwać tylko Elizabeth 
Arden. Zastosuj jej domowe środki 
lecznicze, a dręczące cię wady znikną 
z Twej twarzy. Ziemista cera stanie 


się jasną 1 pełną życia 


Katalog preparatów Elizabeth Arden 
który otrzymać możesz bezpłatnie i 
na każde żądanie w agenturach 
Elizabeth Arden, zawiera spis i spo- 
sób użycia preparatów leczniczych, 
niezawodnych na wszelkie dolegli- 


wości cery 


ELEZABETN ARE EN 


LONDON 25 OLD BOND STREET W1 


NEW YORK PARIS (Prawo Przedruku Zastrzegano) BERLIN ROME 


Greta Nissen, poskromicielka lwów i tygrysów, bohaterka „Czerwonego wagonu*, 
rolę królowej w „Kontrabardzie*, 


gra 


ARTYSTKA 


0 STALOWYCH NERWACH. 


ROZMOWA Z GRETĄ NISSEN W STUDIO W ELSTREE. 


w listopadzie. 


S pazia wydała nietylko 
Grete Garbo; z fiordów Norwegji 
przybyła do'studjo w Blstree godna 
rywalka szwedzkiej Grety, może nie 
tak tajemnicza jak Garbo, ale fra- 
pująca, jako talent artystyczny wy- 
sokiej klasy, talent odbiegający od 
szablonu hollywoodzkiej produkcji. 
Mówię o Grecie Nissen, która ujrza-* 
ła światło dzienne w stolicy Nor- 
wegji. Typ nordyjski. Urocza blon- 
dynka o oczach stalowych. Wysmu- 
kła, zgrabna, pełna gracji i wdzię: 
ku. Złudzenie optyczne, że to słaba 
istota. Greta Nissen jest aktorką o 


Londyn, 


stalowych nerwach. Jej subtelna 
twarzyczka, z której promieniuje 
kultura duchowa, nie ujawnia na 


pierwszy rzut oka nieprawdopodob- 
nej skali rozpiętości talentu Grety. 
W Elstree pod reżyserją Pawła 
Steina grała w filmie „Czerwony 
Wagon“ (scen. pióra lady Smith) 
rolę poskromicielki lwów i tygry- 
sów. Ta rola cyrkówki, wy magająca 
wielkiej odwagi i przytomności u- 
mysłu, jest tylko fragmentem w 
szerokiej skali jej nzdolnień arty- 
stycznych. e 4 


Greta Nissen przyjęła mnie w 
swym gabinecie w towarzystwie 
prywatnej sekretarki. Zastałem ją 
w stroju, tak jak widziecie na foto- 
sie. W saloniku gablota z książka- 
mi, na stole futerał z skrzypcami. 
Wiem o tem, że Greta Nissen jest 
uzdolnioną skrzypaczką i że jest 
miłośniczką dobrej książki. Poskro- 
micielka lwów w życiu prywatnem 
jest subtelną istotą. W Hollywood 
nie zatraciła swej indywidualności. 
Jest pierwszą, importowaną gwiaz- 
dą z Hollywood'u, której po pierw- 
szym sukcesie w „Czerwonym Wa- 
gonie* zaofiarowano w studjo an- 
gielskiem naraz dwa nowe kontrak- 
ty w filmach: „Tajny agent“ i „Kon- 
trabanda*. 

Proszę o szczegóły incydentu, ja- 
ki zaszedł między Gretą Nissen i Li- 
li Damitą. Pamiętam, jak prżed 
kilku laty rozegrał się w studjo El- 
stree bezkrwawy pojedynek między 
gwiazdą chińską, Anną May Wong, 
a naszą rodaczką Gildą Grey (Mi- 
chalską). Chodziło o role tytułowe 
w filmie z życia nocnego Londynu. 

Ostatnio rozegrał się podobny po- 


Wywiad własny „Światowida*, 


jedynek o rolę tytułową w „Kontra- 
bandzie“. 

— Powierzono mi — mówiła Gre- 
ta Nissen — role królowej w „Kon- 
trabandzie“. Moja rywalka, Lili Da- 
mita, zaproszona została do Londy- 
nu w cala podpisania kontraktu na 
jedną z głównych ról w „Kontra- 
bandzie“. Lili nie przeglądała ma- 
nuskryptu przed przyjazdem do 
Londynu i nie wiedziała widocznie, 
że chodzi o powierzenie jej roli 
księżniczki, występującej jako da- 
ma dworu, na którym ja.. jestem 
królową. Powstał między nami spór 
o to, kto grać będzie tytułową rolę... 
Moja rywalka uważa się za gwiazde 
większą odemnie. To prawda, że Li- 
li Damicie zaofiarowano w Londy- 
nie 500 funtów tygodniowo (15 tys. 
złotych) z uwolnieniem od podatku 
i że miała ponętne dalsze oferty w 
Paryżu, gdzie za pracę 5-ciotygod- 
niową w filmie reżyserji Pommera 
otrzymała 4 tysiące funtów (około 
120 tys. zł.), jednakże — mówi Gre- 
ta Nissen. — ja pozostaję przy mej 
roli królowej. 

Miss Damita zrezygnowała z obje- 
cia roli księżniezki i porzuciła El- 
stree. Na jej miejsce zaangażowana 
została Kamila Horn. 

— Czy odpowiadają pani role w 
filmach o fabule szpiegowskiej, jak 
„Tajny agent“? 

— Lubię niebezpieczne sytuacje i 
życie pełne przygód... 
dzywa się w pani 
krew przodków; wikingów. 

Stalowy błys k oczu Grety Nissen 
zdradza siłę woli i śmiałość decyzji 
mej interlokutorki. Rywalka uro- 
czej Francuzki Lili Damity — Gre- 
ta Nissen — umie walezyć i zwycię- 
żać w życiu. 

Spoglądam na gablotkę z książ- 

kami: Rudyard Kipling, Conrad, ba. 
i „Quo Vadis* Sienkiewicza! 

Czyta pani Sienkiewicza? — 
pytuję. 

— Tak — mówi Greta — lubię a- 
reny rzymskie, gladjatorów. i walkę. 

Greta wspomina o Poli Negri i 
wspólnych przyjęciach w Holly- 
wood. Była na ślubie Poli z księ- 
ciem Mdivani. 

Rozmowa dobiega końca. Poskro- 


widocznie 


' micielka lwów śle najlepsze życze- 


nia kinomanom w Polsce. Zobaczy- 
cie ją, jako kobietę o stalowym bły- 
sku oczu i stalowem sercu.. 


„Spec”. 
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*ANTIBA* 52-00. SKEGEL. SPIESS; SYN. 


GLYCERIJELL 
UDELIKATNIA SKÓRĘ 
USUWA 
CZERVONOŚĆ 
OPIERZCHNIĘCIE 
SZORSTKOŚĆ 


5.a. WARSZ AWA 


Zgromadzenie żrewoltowanych robotników. 


| ‘maty techniczne cieszyły się zawsze dużem 
powodzeniem we wszystkich, na tem tle nakręco- 
nych, filmach. Wszelkie nowoczesne budowle tech- 


niczne, mas y, samoloty, lokomotywy, czy vra- 


kiety są niesłychanie fotogeniczne i stanowią 
idealne tło dla odpowiedniej akcji. W powodzi 
filmów, których akcja toczy się przeważnie na tle 
zawszę luksusowo urządonych salomów, filmy o 
podłożu technicznem zietnie odbij i 
wnoszą nowy nastrój nową treść 

sze, wszystkie te filmy miały duże powo- 
dzenie, zarówno za dawnych niemych czasów, jak 
i wc filmie dźwiękowy Wystarczy wyliczyć 
tylko kilka. Ostatnia serja „Władczyni Świata“, 
„Kobieta na Księżycu* i „Metropolis“ Langa, 
„Sterowiec*, „Łódź podwodna“ i dawny niemy 
„Tunel“. 

Ta świetna powieść Kellermanna była przez 
długie lata. najpopularniejszą książką dorastają- 
cej młodzieży. Egzemplarze tej książki we wszyst- 
kich wypożyczalniach przechodziły bez przerwy 
z rąk rąk. Każdy z chłopców pilnie czatował 
na moment oddania jej przez jego kolegę aby 
zkoiei samemu zachwycać się emocjonującym te- 
matem. 

A temat nadaje się idealnie do filmu. Gigan- 
tyczny projekt połączenia Furopy z Ameryką tu- 
nelem, biegnącym pod oceanem, opracowany jest 
przez Kellermanna z taką dozą fantazji i taką 
siłą ekspresji, że porywa czytelnika i nie pozwala 
mu na odłożenie tej przeciekawej książki, przed 


Pociąg z policją w tunelu. 


aktualnym, niż w czas pisania powie: 

z autora. W fachowej prasie zagranicznej 

pisze się wiele o projekcie połączenia tunelem 

Francji z Anglją i z Afryką. I jeżeli nawet ten 

pierwszy projekt nigdy nie dojdzie do skutku. 

z powodów polityczny to zato ten drugi ma 
wszelkie widoki realizacji. 

Nowy film dźwiękowy, oparty na powieści Kel- 

lermanna, jest już awie na ukończeniu. Na 


Robotnicy opusz- 


czają 


zagrożony 
tunel. 


skutek dużych zmian teehnicznych, jakie doko- 
nały się w dziedzinie kenumika transoceamicz- 
nej w ostatnich 20 latach, scenarjusz filmu- uległ 
pewnym zmianom, które były komieczne dla 
zaktualizowania. tematu. Treścią filmu, poza sa- 
mym projektem połącze ia Europy z Ameryką 
podmorskim tunelem, əst bezwzględna walka 
prowadzona w stkiema dopuszczalnemi i niedo- 
puszczalnemi środkami, walka pomiędzy towarzy- 
stwem budającem tunel, » towarzystwami finan- 
sującemi budowę na oce sie sztucznych wysp dla 
komunikacji lotniczej. Thbwarzystwa lotnicze nie 
szczędzą kosztów ni starań, by uniemożliwić ukoń- 
czenie tunelu. Robotic którzy pracują przy 
wierceniu gigantyczneg * unelu, budzącego naj- 

7 zainteresowanie całego świata, zostają 
prawie wszyscy przekypieni. Zostają namówieni 
do strajku, który grozi zagładą wszystkim doko 
nanym pracom. QOdstępują od pomp i ocean 
wdziera sie do tunelu. Mimo to jednak, dzięki 
niezwykłej energji kierujących inżynierów, 
wszystko kończy się dobrze, tunel połączył obie 
cześci świata i po kilku dniach wyrusza pierwszy 
pociąg z Puropy do Ameryki! 

Dla dokonania zdjęć wybudowano potężny tu- 
nel w okolicy Monachjum, gdzie film był nakrę- 
cany. Reżyser tego filia, Kurt Bernhardt. nie 
szczędził ani kosztów, ani trudów, ani nawet zdro- 
wia aktorów przy realizacji tego obrazu. To też 
niektóre, wykończone już całkowicie sceny, wy- 
padły naprawdę wspani $ Scena wdzierania się 


oceanu do wnętrza tune** robi kolosalne wraże- 


Reżyser Kurt Bern- 


nardt i Otto Werz, 


nicki 


przy pracy: 


ZDJĘCIA FRAN- 
CISZEK C. FUERST 
PARIS. 


Wieża wiertnicza. 


nie. Sceny masowe opracowywane są z całą sta- 
rannością, przy udziale wielkiej ilości statystów. 
Do nas, do Polski, przyjdzie, rzecz prosta, wersja 
francuska, w której główne role grają: Madelaine 
Renaud, Jean Gabin, Pierre Nay, van Daele, An- 
dre Nox, Raymonde Allain i Le Vigan. M. Grud- 
genz, który zdobył sobie dużą sławę swoją rolą 
barona w „Miłostkach*, gra zarówno w wersji 
niemiec , jak i we francuskiej jedną z głów 
nych ról. Adaptację wersji francuskiej przepro- 
wadzał Aleksander Arnoux. 
ciężkiej pracy, jaką mieli aktorzy przy nakrę- 
caniu tego filmu, opowiadają oni sami na ta 
mach lieznych francuskich pism filmowych. 
„Film bardzo trudny i to zarówno dla reżyse- 
ra, jak dla techników i aktorów. Pracowaliśmy 
nieustannie w tumanach straszliwego kurzu, prze- 
walaliśmy się w węglu i w błocie. Suche buciki 
należały przez cały czas pracy w tunelu do rzad- 
kości. Niejednokrotnie przemoknięci byliśmy do 
nitki, mimo to jednak nie można było pracy prze- 
rwać, bo przygotowanie terenu zdjęć kosztowało 
techników tyłe wysiłku i trudu, że nie można 
było narazić ich na powtarzanie tego wszystkie- 
go. Kolosalne trudności trzeba było zwalczać 
przy instalacji reflektorów, aby zdjęcia wypadły 
dostatecznie jas Możemy śmiało powiedzieć, że 
pracowaliśmy przy tym filmie tak, jakbyśmy 
wiercili prawdziwy tunel. Ale nie żałujemy tej 


Robotnicy uniemożliwiają odjazd pociągu ratunkowego. 


pracy, bo wszystko przemawia za tem, że film 
będzie udany pod każdym względem“. 

Trudno tak odrazu wierzyć panom aktorom. 
Gdyby było inaczej, też mówiliby tak samo. Mimo 
to jednak dobór aktorów, znany reżyser, duże su- 
my, poświęcone na nakręcenie tego filmu, staran- 
ność pracy i wreszcie świetny pod każdym wzglę- 
dem scenarjusz, każą przypuszczać, że film isto- 
tnie będzie udany. 
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SpA wa 


WIEDEŃSKIE 


jego musiał Strauss powtarzać dwana- 
ście razy. Jedna tylko mała osóbka w 
wielkiej sali nie brała udziału w ogól- 
nej radości. Narzeczona młodego 
triumfatora, córka piekarza, siedzi 
smutna, bo zdaje sobie sprawę, że 
nie nadaje się na żonę dla genju- 
sza. Strauss wyjeżdża do Peters- 
burga, odnosi triumf za triumfem, 
zostaje nadwornym muzykiem ca- 
ra, ale tęsknota ściąga go z po- 
wrotem do Wiednia i do małej 
Lislchen. Ale Lisl właśnie w tym 
dniu wychodzi zamąż za pierw- 
szego mężczyznę, a zć 
nego jej przez ojca. Po gorącej 
rozmowie z byłą narzeczoną, 
wraca Johann Strauss do do- 
mu, siada do fortepianu i z pod 
palców jego wychodzą niepew- 

ne jeszcze tony Błękitnego wal- 

ca. Tymczasem ojciec jego u- 
mierający wzywa syna do sie- 
bie, daje mu do rąk swoje, sła 
wne stare skrzypce i prosi, by 
zagrał. Młody muzyk w muzyce 
topi swą rozpacz po stracie na- 
rzeczonej, zapomina o bólu spra- 
wionym przez beznadziejny stan 
ojca, pogrąża się cały w melodji 

i z pod smyczka płynie już pełna 

i zdecydowana melodja Błękitne- 
go walca. Gra z największem prze- 
jęciem i mie zauważa nawet, że 
umiera przy tem ojciec. Przed oczy- 
ma widzi Dunaj, widzi panoramę 
ukochanego W iednia, do skrzypiec je- 

go dołączają się drugie skrzypce = 
trzecie... cała wielka orkiestra i nie- 
śmiertelna melodja płynie zwycięsko na 


(Oryginalna korespondencja z Wiednia) / 


Austrjacka produkcja filmowa, po 
upadku, w jakim pogrążyła się w 
ostatnich kilku latach, zaczyna po- 
woli wracać do równowagi i wzno- 
sić się na dawny poziom. Pisaliśmy 
niedawno o nowem wielkiem ate- 
lier, jakie obecnie znajduje się pod 
Wiedniem w budowie. Atelier to, 
wyposażone we wszelkie najnow- 
sze zdobycze techniki dźwiękowej, 
jest już na ukończeniu. — Pod 
względem wielkości i walorów 
technicznych ma ono być naj- 
lepszem w Europie. W pierw- 
szych  wykończonych pawilo- 
nach nakręcono pierwszy wielki 
film wiedeński pod tytułem: 
„Jak długo brzmią jeszcze straus- 
sowskie walce...“ Film ten bu- 
dzi duże zaciekawienie, jako 
pierwszy film czysto wiedeński. 
nakręcany we Wiedniu od pierw- 
szej do ostatniej sceny przez au- 
strjackich aktorów i reżysera. 
Reżyserem jest znany ze swych 
sukcesów filmowych Konrad 
Wiene, a w rolach głównych wy- 
stępują Hans Junkermann, Gu- 
staw Fröhlich, Julja Serda i Ma- 
rja Paudler. 

Treścią filmu jest życie obu 
Straussów, ojca i syna, ich walka 
między sobą i wreszcie wielkie zwy- 
ciestwo syna, słynnego Jana Straus- 
sa. Ojciec, muzyk we Wiedniu bardzo 
popularny i bardzo lubiany, nie pozwa- 
la synowi zostać muzykiem. W bardzo 
mocnej scenie przedstawia mu, zmuszo- 


wau CEBE 


ny przez niego, całe swoje nędzne życie. Á: d cały Świat. 

Wszystkie walki, wszystkie upokorzenia, s j Rolę młodego Straussa „gra Gustaw Fröh- 
wszystkie nędze, przez prona masia REY Y lich, rolę ojca Hans Junkermann. a narze- 
jako muzykant w gospodach i knajpach. Ta- x j czoną jest Marja Paudler. 

kiego życia „nie chce dla swego Syna. A nę 8 4 Muzycznie stoi film conajmniej na poziomie 
on, by Syn iozo postal M owa Młody = >> , niezapomnianych „Romansów cygańskich", a po- 
sJą, Z zar ; A yte é SARA . n : siada przytem ciekawy i niebanalny scenarjusz. 


Johann Strauss przyrzeka to swemu ojcu, ale nauczy 
ciel jego, organista kościelny, odwodzi go od urzędni- 
czej karjery i organizuje mu pierwszy koncert, który 


E-a To też fachowcy 'filmowi: rokują“temu obrazowi wiel- 
kie powodzenie. 


stał się ewenementem dnia we Wiedniu. Entuzjazm tlu- Scena z filmu p.l. „Jak długo brzmią jeszcze Czy tak będzie napewno? — tego nie da się prze- 
mów przeszedł wszelkie granice. Pierwszego walca swo- straussowskie walce“... widzieć. 


EWA ERWICZ 


WSCHODZĄCA GWIAZDA POLSKIEGO FILMU 


Ev Erwicz jest na 
najlepszej drodze do wy- 
bicia się i zajęcia czoło- 
wego miejsca wśród pol- 
skich artystek filmo- 
wych. 

Urodzona w stolicy, o- 
trzymała staranne wy- 
chowanie i przez dłuższy 
czas przebywa  zagrani- 
cą. Posiada wybitne 
zdolności literackie, jest 
autorką kilku scenarju- 
szy i autorką sporego 
zbioru poezji. Prócz te- 
go ślicznie tańczy i po- 
siada nadzwyczaj miły 
i czysty sopran. Jeżeli 
do tych wszystkich arty- 
stycznych walorów doda- 
my jeszcze, że jest bar- 
dzo zgrabna, ma prze- 
miłe, wyraziste niebie- 
skie oczy i złote włosy, 
oraz nadzwyczaj foto- 
genieczną buzię (o czem 
się można. przekonać z 
zamieszczonej fotogra- 
fji), będziemy mieli cał- 
kowity obraz tej mło- kwa krwicz. 
dziutkiej artystki. 

Debiutowała w „Księżnie Łowickiej*, w roli skromnej kelnerki, a potem 
widzieliśmy ją w epizodzie „W jego ekscelencji subjekcie*. Występ jej w o- 
peretce „Śzezęśliwej podróży“ ujawnił jej przemiły głos i warunki wokalne 


i naprawdę nieprzeciętne. 
Na jej talencie poznał się p. Adam Krzeptowski i powierzył jej w „Za- 
marłem echu* już bardziej odpowiedzialną rolę. 


Występowała również w teatrze „8.30%, gdzie ujawniła: duże zdolności sce- 


PARFUMEUR _ PAR IS  niezne. 


Obecnie podpisała umowę i otrzymawszy główną rolę w filmie pod tytulem 
„Alarm“, wyjechała w okolice Bydgoszczy, gdzie już rozpoczęto nakręcanie 
Wyłaczne przedstawielelstwo nu Polske i w. m. Gdańsk: D/H. Józef Hosiasvon, Warszaw, Trębacka 4. plenerów. Emski. 


NIENAPISANE SCENARJUSZE. 


Polscy producenci filmowi nie uznają zasady 
„złotego środka* w doborze tematów fihnowych. 
Zloty środek (do celu) pragną mieć w kieszeni, 
tematy zaś obowiązkowo muszą być jak najbar- 
dziej krańcowe. Jeżeli film ma być historyczny. 
to koniecznie trzeba wybrać momenty historyczne 
najbardziej tragiczne. Z kryminałem, kibitką i po 
licmajstrem z męczeniem, biciem i torturami. 
Obowiązują conajmniej trzy trupy. Jeżeli tilm 
nie historyczny, to należy starannie wybrać temat 
możliwie ponury i „ścinający krew w żyłach. 
Musi być morderstwo, lepiej dwa lub trzy, to po- 
tęguje wrażenie, musi być znęcanie się, bicie, wy- 
muszenie, szantaż dziewczyna uliczna, handel 
żywym towarem, kokaina i t. p. akcesorja. 

O normalnym dramacie. w którym konflikt po- 
legałby na zawikłaniach wewnętrznych człowie: 
ka, o dramacie, któryby, broń Panie Boże, dobrze 
się zakończył, nie może być mowy. Producent 
wyśmiałby scenarzystę, któryby przyszedł z tego 
rodzaju zwarjowanym projektem. 

Gdy po całym szeregu tych ponurych tragedyj 
publiczność poczęła narzekać, gdy zaczęto się 
upominać o filmy bardziej pogodne i wesołe 
produkcja polska wpadła z jednej krańcowości w 
drugą. Jak uciął, skończyły się dramaty i rozpo- 
częto produkcję sąmych fars. Fars, w których 
dowcip polegał na grotesce, na brzydocie, na kol- 
tuństwie, na głupocie i niedołęstwie bohaterów. 
l, rzecz prosta, niewdzięczna publiczność znowu 
była niezadowolona. Bo nie wiadomo, co bylo 
lepsze, czy co było gorsze, czy te groteskowe far- 
sy, czy tamte ponure tragedje. 

Zastanowiwszy się przez chwilę nad temi tema- 
tami dotychczasowej naszej produkcji, musimy 
mimowoli zadać sobie pytanie: Czy naprawdę 
brak nam tematów? Czy brak nam pomysłowych 
autorów i scenarzystów? Czy, jeśli już koniecznie 
z literatury trzeba brać do filmu tematy, niema 
w literaturze naszej powieści i nowel, nadających 
się do sfilmowania? 

Zasadniczo nie jestem zwolennikiem nakręcania 
filmów na podstawie powieści czy nowel, są jednak 
w literaturze pewne twory, przy czytaniu których 
odnosi się takie wrażenie, jakby autor pisał je na 
podstawie oglądanego przez siebie filmu, jakby 
pisane były nie zdaniami a obrazami. Są tematy 
tak czysto filmowe, że przy czytaniu mimowoli 
widzimy pod postaciami bohaterów postacie ulu- 
bionych aktorów filmowych. Istnieją daiej pew- 
ne powieści, które same z filmem nie nie mają 
wspólnego, jednak problem przez nie poruszany 
dałby się idealnie we filmie wykorzystać. 

Do tych ostatnich należy przedewszystkiem .le- 
wajtis. Cóż za cudowne dzieło filmowe mógłby 
stworzyć reżyser, któryby podszedł należycie do 
tej powieści, któryby odczuł, zrozumiał i potrafił 


odtworzyć jej czar i nastrój. Wydaje mi sie, że 
Jest to idealny temat, ale dla—Fisensteina! 

Dajmy więć pokój „trudnym filmom“ — to nie 
dla naszych producentów ani reżyserów. Nie przy- 
puszczam, byśmy prędko mieli zobaczyć Janosi- 
ka, czy dobrze zrobione np. oblężenie Zbaraża. Nie 
siegajmy odrazu za wysoko. Jest wiele tematów 
łatwiejszych, a idealnie nadających się do sfil- 
Imowania. à 

Jeżeli chodzi e dramat sensacyjny o mocnej I 
ciekawej akcji, to na pierwszem miejscu stoi 
„Dwużeniec* Belhnonta. Nie wiem, czy autor my- 
ślał o filmie, pisząc swoją powieść, ale nie wy- 
obrażam sobie powieści pisanej bardziej po fil- 
mowemau. Zdolny reżyser mógłby na podstawie 
tej powieści stworzyć film prawie bez napisów 
z minimalną ilością dialogów, niesłychanie cie- 
kawy i efektowny. Temat daje nieograniczone 
możliwośc: filmowe. Niemniej filmową jest dru- 
ga, starsza powieść tego samego autora „Biała 
Djablica*. Tam popisowa, podwójna rola dla męż- 
czyzny, tu przecickawa rola kobieca. W tej sa- 
mej dziedzinie skarbnicą tematów jest Grabiański. 
Jego „Demom Ruchu“ błaga wprost o sfilmowanie. 
Jak bardzo fotogeniczne są szyny kolejowe i po- 
ciągi, to pokazał nam i „Szanghaj Express® i 
„Błękitny: Express“. Oba filmy świetne, a ani je- 
den, ani drugi nie miał takiego tematu, jakiego 
mógłby dostarczyć „Demon Ruchu“. Tylko, że 
tamte filmy miały — reżyserów. — Na jeszcze je- 
den sensacyjny temat cheiałbym zwrócić uwagę, 
to na „Ostatni figiel Tomasza Torbiela“; nowela 
Malczewskiego. Akcja tego filmowego tworu, w 
którym bohaterzy prawie nie rozmawiają, toczy 
się w zimie w Tatrach i częściowo tylko w Zako- 
panem. Przypominam ją sobie dokładnie i wy- 
daje mi się, że to już nie jest nowela, ale gotowy 
scenarjusz filmowy. I to scenarjusz pierwszej ja- 
kości, do którego nic nie można dodać, ni nie mu 
ująć. 

Nie mniejszy byłby wybór w dziedzinie kome- 
dji. Tu postawiłbym na pierwszem miejscu Ma- 
kuszyńskiego. Jego „Perły i Wieprze* i „Pe 
Mlecznej Drodze”, to rzeczywiście perły dla filmu. 
Wyobraźmy sobie tylko kilka scen wychowywa- 


nai malej dziewczynki, opuszczonej przez matkę, 
przez literata Iksa i malarza Symona Chrzą- 
szeza, dwóch cyganów-artystów, takich, jakich ich 
opisuje Makuszyński. Przecież t temat tego ro- 
dzaju, ż2 nawet u nas dość trudno byłoby go ze- 
psuć. Scenarjusz opracowany jest ze wszystkiem: 
szczegółami. Gagemanów nie potrzeba, bo Maku- 
szyński zebrał w tej powieści aż nadto wystarcza- 
jącą.ilość kawałów i dowcipnych powiedzeń. Jest 


tam wszystko. I łezka i uśmiech — i czułość i 
wzruszenie, a przedewszystkiem — serce i pogo- 


da. Nie zepsuć tylko tego co jest, a możnaby zro- 
bić filmu lepszy niż „Czemp*. A „Małżeństwo Szy- 
mona Chrząszcza*? Ot tragedja bez trupów i mor- 
derstwa, na wesoło przez cały czas robiona z ira- 
gicznem zakończeniem. A „Doktor Przybram* 
Winawora? Jakie cuda możnaby na tej kanwie 
utkać? 

Mógłbym wyliczać tak jeszcze dość długo (wy- 
bór jest, chwalić Boga, niemały!), gdyby w miarę 
wyliczania nie ogarniała człowieka szewska pa- 
sja. Tyle jest cudownych tematów, a panowie 
producene: kręcą... może jednak lepiej nie wymie- 
niać. 

Należałoby tylko zdać sobie sprawę z tego, że 
przeważnie calą winę za nieudałe filmy zwalamy | 
na naszych reżyserów. Może jednak nie są oni 
tak bardzo winni, jak to na pozór wygląda. Może 
gdyby dostali do rąk dobry scenarjusz, odpowie- 
dnio opracowany.. kto wie! I nie mogę zrozu- 
mieć, dlaczego jest to tak trudne do zrealizowa- 
nia. Pomijając już te tematy, które są, które pro- 
szą, które krzyczą o sfilmowanie, to przecież 
istnieje i pisze w Polsce kilkuset. literatów. Dla- 
czego seelarjusze zamawia się u jednego z nich? 
Dlaczego dana wytwórnia nie ogłosi konkursu? 
Przecież w krótkim czasie napłynęłoby do: wy- 
twórni kilkadziesiąt conajmniej najrozmaitszych 
seenarjuszy, z których na pewno przynajmniej 
dwa, trzy byłyby ciekawe i oryginalne. A poza- 
tem konkurs taki ujawniłby siły młode, świeże i 
może niejeden talent, dzięki takie- 
mu konkursowi, wypłynąłby na po- 
wierzchnie. A producent nietylko 
nic nie ryzykuje, ale przeciwnie. 
może tylko zyskać, mając duży wy- 
bór, może łatwiej wybrać to, co mu 
najwięcej bedzie odpowiadało. 
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ROZEJDZIE SIĘ PO CAŁEJ POLSCE 
W ZNACZNIE POWIĘKSZONYM NAKŁADZIE I OBJĘTOŚCI. 


Ogłoszenia z gwarancją terminowego zamieszczenia przyjmuje Administracja 
„Światowida“ i wszystkie oddziały do 15 grudnia b. r. 


Wynikiem wieloletnich badań... 


POLSA 


RACJONALNA KOSMETYKA 


ŚRODKI DO PIELĘGNOW ANIA 
SKÓRY: udelikatniające 
upiększające, ochronne 
odżywcze, oczyszczające 


Ī— | 


BOEDRY w. 15-400 ra:cb 
RÓŻE w 15 kolorach 
POMADKI i OŁÓWKI do ust 
OŁÓWKI do brwi, SZMINKI, 
DZK LEROGO PAZ OREI 


DJA 


PSIE GWIAZDY. 


szem, fenomenalnym 
dużem powodzeniem i sympatją u publiczności. Najstarsza, a przynajmniej 
od Bustera Keatona. — Gry z nieruchomą „twarzą“, bez uśmiechu, nie okazując najmniejszych wzruszeń w najbardziej nawet 


„psem z 


Któż nie zna „Naszej Bandy*, słynnych pięciorga dzieci, z czarnym, jak heban murzynkiem i nieodstępnym ich towarzy- 
monoklem*? Liczne komedje nakręcane z temi dzićcięcemi gwiazdami cieszą się zawsze 
najdorzalsza gwiazda tego zespołu, to ów pies, który manierę gry przejął 


dramatycznych czy 


komicznych sytuacjach. Ta perła psiego rodu otrzymała obecnie pięcioro następców wybitnie fotogenicznych, jak widzimy na ilustracji. Każde z dzieci 


„Naszej Bandy* będzie miało obecnie własnego towarzysza, a patrjarcha z monoklem będzie jedynie pilnował porządku 


i zachowania się potomków. 


Soxadnik kosmetyczny. 


INŻYNIEROWA Z DĄBROWY GÓRNICZEJ. 

Pyta Pani, w jakiej postaci najczęściej używane są zioła. 
Otóż najbardziej rozpowszechniną postacią jest napar.. — 
Czubatą łyżkę stołową 4—5 gramów zalewamy szklanką wrzą- 
cej wody, zakrywamy garnuszek czy czajnik pokrywką i do- 
prowadzamy do pierwszego zagotowania — potem odstawia- 
my i czekamy, aż przestygnie, aby był zdatny do wypicia. 
Naturalnie musimy przecedzić przez gazę. Naparów nie nale- 
ży przygotowywać w większej ilości — na zapas — tylko do 
każdorazowego wypicia. 


CZESŁAWA IKL... 

Upiększenie kosmetyczne, czyli tak zwany maquillage wy- 
maga umiejętnej ręki, umiaru. Maquillage powinien 
być spokojny, delikatny i estetyczny. Przy stosowaniu środ- 
ków upiększających musimy wziąć pod uwagę: wiek, stano- 
wisko, zamiłowania, urodę, cerę i ogólny sposób ubierania 
się. Jeżeli mamy do czynienia ze złą cerą, to przy zastosowa- 
niu upiększenia musimy pokryć defekty. Piękna cera wymaga 
raczej podkreślenia tego, co stanowi jej piękno, nić zakry- 
wania cech wrodzonych dodatnich. Na dzień stosuje się kolo- 
ry pastelowe, wieczorne oświetlenie wymaga kolorów bar- 
dziej jaskrawych. 


KAZIA Z NAŁĘCZOWA, 


Proszę nie nadużywać kąpieli parowych do twarzy, ponie- 
waż to nadmiernie rozszerza pory. Jeden raz w tygodniu, to 


całkowicie wystarczy, jeżeli codziennie będzie Pani myła 
twarz mydłem alkalicznem i ciepłą wodą. Codzienne stoso- 
wania naparzań — tak jak to Pani robi — jest niewskazane. 
LENA, 


„Brzydki nos“ poprawi Pani, jeżeli chodzi o wyeliminowa- 
nie tłuszczu i czarnych punkcików, stosując przemywania 
płynem o następującym składzie: Kwasu salicylowego 1.5, 
Kwasu borowego 2.5, Spirytusu 66% 50.0, na noc smarować 
pastą Lassara, — Żółte plamy, pozostałości po opałeniu moż- 
na skutecznie usunąć względnie rozjaśnić, zastosowując re- 
cepłę, podaną w odpowiedzi naszej czytelmiczce „Tak lub Nie“. 


SMUTNA KOBIETA. 


Tłustą cerę trzeba bardzo systematycznie pielęgnować. Zmy- 
wać ciepłą wodą przy pomocy mydła alkalicznego. A kilka: 
krotnie w ciągu dnia przecieruć watką zwiłżoną w prepara- 
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tach, mających na celu oczyszczania gruczołów łojowych. Po- 
daję przepis na doskonały preparat oczyszczający. Rp. Sulfu: 
ppti 12.0, Spir. camphorać, Spir. lavand. aa 6.0, Spir. celon 
12.0, Aqua destił, ad 200,0 M. D. S. 


„TAK LUB NIE“, 


Ogromnie się cieszę, że skorzystała Pani z poprzednich re 
cept. Pyta Pani, czy piegi można „naprawdę nazawszże* usu- 
nać. „Naprawdę“ można, ale „nazawsze* jest zależne od wła- 
ściwości indywidualnych. Bardzo często piegi yiną same ne 
skutek takich czy innych przemian, jakie dokonnją się w na- 
szym organiźmie, U rudych piegi są uporczywsze i trudne 
do wybielenia, ponieważ wrażliwość na światło jest bardzo 
wielka. Proszę zastosować następującą maść, która doskonale 
wybieli skórę Pani: Lanolini 5.0, Waselini 10.0, Hydrog. pe- 
roxyd. 20,0, Hydr. sublim. 0.05, Bism, oxychl 0,5. Do codzien- 
nego. dwukrotngo smarowaneia miejsce, zaatakowanych przez 
żółte plamy i piegi. 


„BOLESNOŚĆ NÓG“. 


Ból nóg i odchylenia od normy spowodowane są bardzo czę- 
sto niewygodnem obuwiem, szczególnie na wysokich obca- 
sach. Z punktu widzenia całkowitej zdrowotności należy nosić 
zwłaszcza do pracy i na spacery obuwie na niskich obca- 
sach, códziennie na noc kąpić nogi w specjalnej kąpieli tle- 
nowej: „Sal ad pedes oxygenatus*, pozałem gimnastyka 
i masaż wzmogą prawidłową cyrkulację krwi i ustąpi ból, 
tax bardzo dokuczliwy. 


MAŁGORZATA DOBROWOLSKA. 


Zapytuje Pani, jakie działanie czosnku i czy naprawdę ta- 
kie nadzwyczajne, jak o łem głoszą reklamy. A jabym po- 
wiedziała, że czosnek wcale nie jest reklamowany tak, jak 
na to zasługuje, Działanie regeneracyjne czosnku znane była 
starożytnym poprzez Egipt, Grecję i Rzym. Stosowano go 
przeciw wielu cierpieniom i w średniowieczu. Obecnie leka- 
rze zainteresowali się poważnie jego właściwościami le 
czniczemi, Przy wadliwej przemianie materji, skłerozie, osła- 
bieniu bardzo polecane jest zażywanie soku z czosnku „Succus 
Alli sativi“ po 15—20 kropli dziennie na wodzie lub mleku. 


.PAZNOKIETKI*. 

„Kochany Kąciku* poradź mi, co zrobić na popękane pa- 
znokietki... Najwidoczniej jest Pani bardzo anemiczną, należy 
poprawić ogólny stan zdrowia. Same paznokcie smarować so- 
kiem cytrynowym codziennie po wymoczeniu w wodzie z odro- 
biną luxu, a po wysuszenia smarować waseliną borną, Przez 
pewien okres czasu nie lakierować. 


„FILMOWY NÓŻ W BRZUCH". 


W związku z artykułem pod tym tytułem, zamiesz- 
czonym w nr. 48 naszego pisma, otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi polemiczne: 


Należałoby właściwie skwitować milezeniem artykuł pt. 
„Kilnowy nóż w brzuchu“ z poprzedniego nru „Światowida 
ze względu na chaotyczne ż gołosłowne zarzuty, ale przecież 


"niektóre jego wyskoki domagają się wyreźnego skarcenia, 


Nikt nie każe chodzić p. Aleksandrowi ną filmy awangar- 
dowe; nie są one przeznaczone dla tego typu widzów; jest to 
strawa dla ludzi filmu o wykształconym poziomie odeczuwa- 
nia. W rzeczach tych zwraca się uwagę ni“ nowe sposoby pa- 
trzenia, nowe skojarzenia wzrokowe, na p'wne przejścia my 
ślowe, na przenośnie — na cały niewygrany w pełni język 
filmv. Częściowe nawet jego zrozumienie nie stało się udzia- 
łem p. Aleksandra, to też nie można mu się dziwić, kiedy 
pisze, że to wszystko jest „ciemne, bez senfu, bez składu, bez 
ladu*. Nie poznało się bowiem formalnych zagadnień filmu, 
a nie słyszało się wogóle o filmie antyfabuiarnym lub pozba- 
wionym udziału człowieka — (mowie najczystszych doznań 
filmowych). Szkoda o tem uświadamiać niemocnych, którzy 
pasję montażową uważają za szaleństwo niedoświadczonych 
talentów. gdy to stanowi namiętność największych reżyserów 
świata. Zresztą jest to kwestja rozumowania. Podobno jakaś 
wieśniaczka znalazłszy się w kinie krakowskiem na filmie 
pt.: „Pod Twoją obronę* oburzyła się: — Jakto? Żartujecie! 
Na to się mam patrzyć, co się tak miga? 

Ktoś nie skończył czterech klas gimnazjalnych i jest reży- 
serem — znajdujemy zarzut — tak, jakgdyby matura była 
patentem na doskonałość (mamy cytować wielkich ludzi bez 


matury?).-Albo: ktoś nie fotografuje i chce być reżyserem — 
dalszy zarzut — a zapewne wielu reżyserów nie jęst foto- 


grafami (poco?). Albo: ktoś nie wie, czem się lepi filmy ~- 
też zarzut! — przecież to wie każdy operator w kinoteatrze. 
a reżyserowi jest to rzecz zgoła niepotrzebna. Jak można 
pednosić takie insynuacje (już nie zarzuty), kiedy nie 
mają one żadnego ciężaren gatunkowego! Wiadomo, że 
reżyserem kieruje wrodzona lub nabyta zdolność filmowego 
odczucia, patrzenia, przetwarzania. i ujmowania filmowego 
rzeczywistości, jego oko ustawia kamerę, którą kręci opera 
tor, jego pomysłowa głowa rozbudowuje scenarjusz. 
Trzeba mieć teoretyczne wykształcenie 7 

wykształcenie filmowe i wiedzieć, czego Helu Kurek 


chce awagarda fimowa, ażeby kusić się o 


konfrontację praktycznych rozwiązań mo 
dernistycznych filmów z' intencjami arty- 
stycznemi ich twórców. 


